
Jedną trzecią życia czło­
wiek spędza w zakładzie pra­
cy. Zadowolenie z pracy jest 
podstawą dobrego samopoczu­
cia człowieka, bywa mierni­
kiem życiowego powodzenia. 
Na to czy pracownik odczuwa 
satysfakcję czy czuje się przy­
datny i potrzebny składa się 
wiele czynników’, od organi­
zacji pracy poczynając, a na 
stosunkach międzyludzkich 
kończąc.

W ostatnich latach zmoder­
nizowaliśmy wiele gałęzi 
przemysłu, w nowych halach 
stanęły nowe maszyny. Ale 
modernizacji techniki towa­
rzyszyć muszą zmiany w sy­
stemie organizacji zarządzania 
i stosunków’ międzyludzkich. 
Jak one przebiegają? Przed­
stawiamy kolejnj- reportaż i- 
lustrujący jak problemy te 
rozwiązywane są w kopalni 
„Sośnica”.

Jedna trzecia życiaTAM SIĘ PRACUJE SYMPATYCZNIE
NIE wiem, gdzie usłysza­łem to określenie: od ko­legi redakcyjnego, który mnie zachęcał, żebym jechał, czy już tam, na miejscu, od któregoś z rozmówców, że „SOŚNICA” to kopalnia sympatyczna. Było w tym coś ujmującego. Sympa­tycznej kopalni jeszcze nie widziałem. Może i jest... Byłem świadkiem ustalania menu na wieczorek dla emerytów’: bi­gos, fasolka po bretońsku, bu­łeczka i po dwa kieliszki żyt­niej.

— Dwa kieliszki, nie więcej! 
Zrozumiano?

— Przecież' oni po tym 
wejdą na orbitę! — przerazi­łem się.

— Po dwóch żytach? — peł­ne pogardy spojrzenie. — Oni 
dopiero po tym zaczną 
„fedrować”. Do północy!

— Myślałem o fasolce...Stereotyp emeryta do górni­ka nie pasuje. Górnik na eme­ryturze nie musi być sędziwy. To twardy gatunek- Przecho­dzi na rentę, ale działać nie przestaje, bodaj w radzie osie­dla być, a z kopalnią kontaktu nie tracić. Bo ona rzeczywiś­cie integruje i skupia nie tylko swoich pracowników. Cała Sośnica, dzielnica Gli­wic. obraca się w kręgu dzia­łania kopalni. Poza kopalnią nie ma tu nic. Dalej jest 200- -tysięczne miasto. Więc dzwoni taki do Rady Zakładowej:
— Chłopcy, zrobicie dla nas 

koncert?
— Zrobimy.
— A gołe baby bedom? Ńie? 

To jo was chromola...

Węgiel i załogaTak powiedział, a może użył innego wyrażenia, nie pamię­tam. Ale że liczba emerytów przekroczyła ponad 2000, więc jest o kogo dbać. Bo to rzeczy­wiście stara kopalnia, z końca zeszłego stulecia. Wschodnie pole już wyeksploatowane. Byłem tam: ceglane budynki, ruch niewielki, widać, że wszystko się kończy.Tu na zachodnim polu wszy­stko nowe: szyby, hale i biu­rowiec. Skromny bo skromny, ale jest. Nawet dyrekcja jest nowa. Naturalna zmiana szta­fety.Dwa lata temu zakończył się pierwszy etap rozbudowy. Wy­dobycie z 7 tysięcy ton wzrosło do 13,5 tysiąca ton na dobę. Od stycznia 1977 roku zaczął się

drugi etap rozbudowj’. Drąży się dwa nowe szyby do głę­bokości 950 metrów, rozbudo­wuje zakład przerobu węgla, buduje nową bocznicę, plac zwałowy na 120 tysięcy ton z możliwością ładowania 3 ty­sięcy ton dziennie na samo­chody. To rezerwa w razie braku wagonów.W reku 1985 kopalnia ma wydo' yć 25 tysięcy ton węgla na dobę.Dobrego węgla.I dlatego już teraz trzeba dbać o utworzenie załogi.Dobrej załogi.
„Sośnica” chceSośnicę przez wiele lat re­klamowano jako kopalnię, gdzie można zarobić. Zatrud­niano tutaj repulsowanych z Francji i Belgii, repatriantów zza Buga, ludzi ze Śląska („polskiego” i „niemieckiego”, jak nazywają tu sąsiednie zie­mie) i miejscowych Hanysów. Taki konglomerat międzyre­gionalny. Nawet rozmówić się było trudno, a co dopiero zgrać. Nieraz i do scysji do­chodziło.Lata trwało ucieranie się tych ludzi, stapianie różnych kultur w tyglu pracy i sto­sunków sąsiedzkich. Co się do tego najbardziej przyczyniło? Kto to wie... Może baby? Bo baby albo skłócą albo pogodzą. Jak baba chłopa złapie, to przytrzyma, a jak mądra, to i na ludzi wykieruje. A tutaj dziewuchy były śwarne. Kil­kaset ich pracowało na ko­palni- Większość na górze, na podszybiu, przy przenośni­kach, ale były takie, które fe- drowały na przodkach. Dziś, w dyrekcji czy w Radzie Za­kładowej, niechętnie się o tym mówi, ale ci, którzy się z tymi kobietami pożenili, wygrali los na loterii. Oni tworzyli na sa­mym początku trzon załogi.Teraz buduje się go z mło­dych. Kopalnia w ogóle ma młodą załogę. Średni wiek około 30 lat. Dyrektor naczel­ny, mgr inż. Gerard Golda, ma 38 lat, w Sośnicy jest dwa lata, przedtem był naczelnym inży­nierem w kopalni Makoszowy. Ledwie tu przyszedł, a już przesiąkł niezwykłym klima­tem tej kopalni, który sprawia, że każdy z dyrektorów musi coś trwałego po sobie zostawić.Przeważnie w osiedlu miesz­kaniowym. Zwiedziłem je i ży­czę takiego każdemu miastu. 

Zróżnicowana zabudowa, skle­py, szkoła, przedszkole, urzą­dzenia sportowe, nawet tere­ny rekreacyjne z basenami, kąpieliskiem i kilkudziesięcio­ma hektarami wody. Było tu pięć glinianek po starym wy­robisku. Zamiast je zasypy­wać — poszerza się, porządku­je, redukuje do trzech, ale na­zwa zostaje. Dolina Pięciu Sta­wów. Katowice mają Dolinę Trzech Stawów. Sośnica ma więcej. Sośnica ma swoje ma­łe. lokalne ambicje. Chce być najładniejszym osiedlem.
Żeby zostaliW kopalni nie ma psycholo­ga. Trudno znaleźć właściwe­go człowieka na to miejsce- Musi znać charakter pracy górniczej i znać charaktery lu­dzi. , Musi umieć ustalić, kto i dlaczego się zwalnia, bo to jest najważniejszy problem kopalni: żeby zostali. Żeby przetrzymali pierwszy okres.W ubiegłym reku przyjęto 1600 ludzi, odeszło 1300. Zało­ga liczy prawie 7 tysięcy lu­dzi. Chodzi więc o profilakty­kę.Przyczyny tego, że ludzie od­chodzą są różne. Jak się ko­muś- nie chce robić, jak jest nygus i leń, to żaden psycho­log nie pomoże. Górnictwo to trudna praca i niebezpieczna. Nie ma gdzie wyskoczyć na piwko, fuchy się nie zrobi, trzeba po prostu fedrować, żeby dobrze zarobić. Każdy po­czątkujący górnik ma naokoło wiele pokus. Huta Katowice kusi zarobkami. Rolnictwo — lżejszą pracą na ziemi. Bu­downictwo — większym lu­zem. Ńa dole człowiek czuje się cząstką maszynerii. Ma nad sobą ciśnienie 750 me­trów. Musi się podporządko­wać sygnalizacji, automatom, brygadzie. Numer, lampa, ma­ska, chodnik, taśma — nie­którzy tego nie wytrzymują.

— Trzeba przepracować kil­
ka lat, żeby się z tym wszyst­
kim zżyć — mówi górnik przodowy ściany, Wacław Żu- chowski- — Mam drugi zawód. 
Jestem stolarzem. Dzisiaj, po 
22 latach pracy na dole, nigdy 
bym do stolarki nie wrócił.W Sośnicy warunki są istot­nie, trudne. Ponad 1500 pra­cowników to przyjezdni, pra­wie sami chłopi-robotnicy. Do­jeżdżają z miejscowości odle­głych nieraz o 40 kilometrów.

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

Dowożą ich autobusy, które kursują praktycznie całą dobę, bo zmiany wypadają o róż­nych godzinach: 0.50; 6.30; 14; 22. Zmieniają się warunki ge­ologiczne pokładu, wybierze się przodek — zmienia się zmiana. Trudno coś planować. Trzeba do tego przywyknąć. Dlatego jest aż tyle udogod­nień i ułatwień.Przede wszystkim mieszka­nia. Na mieszkanie zastępcze czeka się parę miesięcy. Na zakhklowe lub spółdzielcze — rok, półtora.Jest to ogromny wabik, więc trzeba postępować rozważnie, żeby mieszkania dostawali rze­czywiście ci, którzy stwarzają* szansę, że zostaną. Przy roz­dziale tych mieszkań najlepiej się sprawdzają metody demo­kracji wewnątrzzakładowej. Zrezygnowano z przydziałów z góry. Rozdziela komisja-Każdy wydział ma własną komisję, do której wchodzą przedstawiciele nadzoru, ktoś z kierownictwa, delegaci partii, związku zawodowego, ta komisja się zbiera i radzi’ kto pierwszy, komu wcześniej przydzielić? Bierze się pod uwagę trzy argumenty: przy­datność dla zakładu i posta­wa, w czym się mieści stosu­nek do pracy, dalej — zaanga­żowanie w pracę społeczną i dopiero na końcu warunki mieszkaniowe. Założenie jest takie, że warunki mieszkanio­we są sprawą przejściową a charakter, morale człowieka to rzecz trwalsza.Wpada górnik do Rady Za­kładowej i zaczyna się żołąd­kować, że znalazł się na końcu listy. — Co to za porządki — • powiada, on tu już rok pra­cuje, kątem mieszka, więc mu się należy. Przewodniczący Rady Zakładowej słucha i mówi: To ty, chłopie, idź do 
swojej komisji, masz w niej 
sekretarza organizacji oddzia­
łowej, skoro twierdzisz, że 
partia ci powinna pomóc, to 
się zwróć do niego.

— A kto tam jest sekreta­
rzem? — pyta.górnik.

— Nie wiesz? To się do­
wiedz.W ten sposób można upiec dwie pieczenie: człowiek się dowie, co o nim myśli aktyw, dostanie ocenę własnej pracy, ocenę własnej wartości i przy­datności dla zakładu a jedno-
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Niemowlę też człowiek JOANNA ZIMAKOWSKA

Nie jest
MAMY najpracowitsze matki na świecie. Nim // Polka przetrze jarzyno­wą zupkę, zmorę wszystkich młodych mam, Amerykanka dawmo jest już ze swoim na­karmionym dzieckim na spa­cerze” — pisała na .tych ła­mach Danuta Zagrodzka, gdy rozpoczynaliśmy akcję „Nie­mowlę też człowiek”. Dziś po pięciu latach można by wła­ściwie powtórzyć to samo. Wprawdzie od tamtego, czasu widzi się w sklepach więcej gotowych przetworów dla nie­mowląt i małych dzieci, wciąż jednak jest tego zbyt mało.Przeciętna Amerykanka już dziesięć lat temu miała dla swego dziecka 640 opakowań różnych przetworów rocznie. Angielka 320, Szwedka 280 i sądzić należy, że w tych kra­jach nie poprzestano na tym. Również nasi sąsiedzi od kil­kunastu lat rozwijają prze­mysł przetworów spożywczych dla małych dzieci. Przoduje w tej dziedzinie zwłaszcza NRD. które przetwórstwo dla dzieci uznało za ważny element po­lityki pronatalistycznej. Tym­czasem my, pod względem ilo­ści produkowanych przetwo­rów spożywczych dla naj­młodszych wciąż zajmujemy ostatnie miejsce wśród kra­jów RWPG, choć nasze wyro­by jakościowo oceniane są bar­dzo wysoko. Na jedno dziecko przypada u nas obecnie 46 opakowań takich przetworów rocznie, czyli mniej więcej po jednym opakowaniu z każdego asortymentu...Gotowe przetwory dla dzieci skracają czas przygotowania posiłku o około 70 procent. Ca­ła filozofia polega bowiem na podgrzaniu zawartości słoicz­ka lub puszki czy rozpuszcze­niu w wodzie proszku z toreb­ki. Oszczędność czasu zatem kolosalna, nie do pogardzenia zwłaszcza dla matek pracują­cych zawodowo. Ale w grun­cie rzeczy nie tylko o tę osz­czędność najbardziej chodzi.

UTARŁO się przekonanie, że dla dziecka najlepsze jest to, co matka •własno­ręcznie ugotuje i przetrze, bo świeże, czyste i smaczne. W praktyce jednak różnie z tym bywa, o czym najlepiej wie­dzą lekarze. W zlĄ't wielu do­mach jeszcze nie przestrzega się higieny w takim stopniu, w jakim wymaga tego nie­mowlę. Niewiele matek rów­nież potrafi rzeczywiście ra­cjonalnie żywić swoje dziecko, choć wkłada w to dużo serca i wysiłku. Dlatego też doc. Wanda Szotowa z-ca dyr. In­stytutu Matki i Dziecka, która jako lekarz woli na zimne dmuchać, jest zdania, że naj­lepiej byłoby gdyby wszyst­kie niemowlęta, przynajmniej przez kilka pierwszych miesię­cy życia, mogły być karmione piersią, a dokarmiane gotowy­mi preparatami. Byłoby to dla nich — uważa — najzdrow­sze menu.Skąd to przekonanie? Otóż polskie mieszanki mleczne oraz owocowe, warzywne i mięsne przetwory dla dzieci są wy­twarzane w sterylnych niemal warunkach, ściśle według re-

pediatrów i żywieniowców i — co nie mniej ważne — z pro­duktów najwyższej jakości i prawie nie skażonych pestycy­dami. Produkty te pochodzą ze specjalnych plantacji (na któ­rych nie używa się w ogóle środków oclyony roślin, albo też stosuje się je w bardzo o- graniczonych ilościach) i są w trakcie procesu technologicz­nego wielokrotnie badane pod kątem czystości chemicznej i mikrobiologicznej, zawarto­ści witamin, białek itp. Nawet najtroskliwsi rodzice nie są więc w stanie lepiej przygo­tować pożywienia. Nie mają przede wszystkim pewności czy zakupione w sklepie, bądź na targu owoce i warzywa, są czyste chemicznie. Od kilku już lat, odkąd obowiązuje na świecie i w Polsce również zakaz stosowania DDT oraz jego pochodnych, nie stwier­dza się w produktach rol­nych niebezpiecznych skażeń pestycydami. Niewielkie ilo­ści pestycydów dla zdro­wego dorosłego człowieka są nieszkodliwe, ale u dziecka lub chorego, których organiz­my są delikatniejsze lub osła­

bione, mogą spowodować kom­plikacje.Pani docent Szotowa naj­chętniej zatem namawiałaby wszystkie mamy do kupowa­nia niemowlętom gotowych przetworów spożywczych, ale nie namawia, bo jakże pole­cać coś, czego ciągle brakuje. Obecną sytuację rynkową w tej branży określa krótko: nie jest źle. jeśli chodzi o wybór, tylko wszystkiego za mało.
INSTYTUT Matki i Dziecka, który jako najbardziej kom­petentna w Polsce instytu­cja w sprawach dzieci, kon­troluje wszystkie produkowa­ne w kraju i sprowadzane z zagranicy odżywki i leki dla dzieci, sam przed laty opraco­wał 85 receptur różnych mie­szanek i przetworów. Po wielu drobiazgowych badaniach, po licznych degustacjach uzyskały one bardzo dobre oceny. By­ło to: 12 preparatów mlecz­nych, 4 zbożowe, 47 owocowo- -warzywnych i 22 warzywno- -mięsne. Obecnie przy dużej dozie szczęścia dałoby się od­szukać w różnych sklepach i o różnych porach roku najwyżej połowę z nich. Reszty nie pro­dukuje się w ogóle, albo w tak małych ilościach i tak spo­radycznie. że wstyd nawet o nich mówić. Powody są na ogół dwa i ciągle te same. Brak któregoś z surowców, bądź brak odpowiedniej linii tech­nologicznej.Większość tych produktów rodziła się w wielkich bólach i mękach. Na przykład kleiki zbożowe powstawały ni mniej ni więcej tylko 12 lat. Do­piero w grudniu ub. r. Opol­skie Zakłady Koncentratów’ Spożywczych "wyprodukowały na nowej, zakupionej w Ho­landii linii, pierwsze tony klei- ku ryżowego, który widać już w sklepach oraz kiełku gry-

za małoczanego i ryżowo-gryczanego, którego jakoś dotąd nie widać, choć fabryka zapewnia, że go robi.Natomiast jest wreszcie, po bez mala 10-letnich zmaga­niach. kilka rodzajów mleka humanizowanego dla nie­mowląt — począwszy od pierwszego dnia życia: Lakto- wit O. OF (z żelazem) i I. Lak- towity II i III produkowane są już od czterech lat. Byłby również brakujący do komple­tu Laktowit OIL gdyby nie zabrakło w kraju laktulozy, bądź gdyby udało się ją spro­wadzić. Na razie wszystkie Laktowity są w warszawskim ..Smyku” i w większych skle­pach mleczarskich. Producent — Zakłady Mleczarskie wę Wrześni obiecuje 150 ton rocz­nie trzech pierwszych lakto- witów pod warunkiem, że bę­dzie miał mączkę ryżową i od­powiedni olej sojowy, bo pro­dukowany w Polsce nie nadaje się do tego celu ze względu na wysoką zawartość kwasu erukowego. Laktowitów II i III ma być w sumie 470 ton.Lekarze załamują nad tymi ilościami ręce. Znów dużo za mało. Zaledwie 50 procent nie­mowląt w trzecim tygodniu życia karmionych jest piersią i z każdym następnym tygod­niem ta liczba spada. Spośród 6-miesięcznych niemowląt już tylko co dwudzieste karmione jest naturalnie. Dla sztucznie odżywianych dzieci, zwłaszcza tych do 3 miesięcy, mleko hu­manizowane. czyli upodobnio­ne do mleka ludzkiego, jest niezbędne. Tymczasem muszą się one zadowalać zwykłym, pełnym proszkowanym mle­kiem krowim tzw. niebieskim. W tym roku na szczęście nie zabrakło go. Z powodu chłod­nego lata mniej — podobno — wykupywali ten towar produ­cenci lodów i turyści. Prawda jest natomiast również taka, że w okresach upałów mleczar­nie mają trudności z utrzyma­niem wysokiej jakości pełno­wartościowego mleka w prosz­ku dla niemowląt, więc mniej go produkują.
Mieszanki i przetwory dla niemowląt i małych dzieci nigdy nie były fa­worytami naszego handlu. Wchodziły do sprzedaży cicho, bez specjalnego rozgłosu, w cie­niu reklam krakersów’, marga­ryny i płatków kukurydzia­nych. Pierwsze ,.Bobo-vity”, te w puszkach pozostały prawdę nie zauważone i wiele uległo przeterminowaniu. Biuro „Opi­nia” przeprowadziło wtedy na­wet badania dlaczego towar jest nie kupowany. Okazało się, że matki krytykują opa­kowania metalowe, jedzenie z puszki nie wydaja im się dla dziecka dobre. Poza tym nie bardzo wiedzą, gdzie je kupić. „Bobo-vita” leżąca na półce pomiędzy gołąbkami z ryżem i sardynkami nie rzuca się w oczy. Wychodząc naprzeciw tym postulatom w jakiś czas później handel zorganizował w sklepach specjalne kąciki z towarami dla najmłodszych. Stały się one swoistą anty­reklamą, bo najczęściej świe­cą pustką.Co do opakowań specjaliści od żywienia dzieci są zgodni. Powinny być wyłącznie szkla-
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KOLOS Z MÓZGIEM
KOMPUTEROWYM

TADEUSZ PODWYSOCKI

W KAŻDEJ sekundzie set­ki zdarzeń, zmieniają­cych się sytuacji iwarunków. W każdej minucie tysiące decyzji i operacji technologicznych. Kombinat Metalurgiczny Huta KATO­WICE jest przedsiębiorstwem tak olbrzymim, że sprawne zarządzanie nie jest możliwe bez systemów komputero­wych i automatyzacji wielu procesów kierowania produk­cją, zaopatrzeniem, zbytem, gospodarką materiałową, ka­drami. Dlatego też przystą­piono do wykonania zadania na miarę dotąd nie spotykaną w naszym kraju: stworzenia systemu kompleksowej kom­puteryzacji zarządzania kom­binatem KATOWICE. Jest to przedsięwzięcie, które śmiało można zaliczyć do najwięk­szych we współczesnej świa­towej informatyce; jeśli idzie o zarządzanie komputerowe w przemyśle.Generalnym projektantem systemów oraz dostawcą sprzętu i wykonawcą jest Przedsiębiorstwo Systemów Komputerowych MERA-Sys- tem w Warszawie. Natomiast założenia wraz z algorytmami technologii hutniczej dla tych systemów kompute­rowych wykona Biuro Pro­jektów Przemysłu Hutniczego BIPROHUT w Gliwicach. 

Umowa przewiduje, że sy­stemy komputerowe odpowia­dające potrzebom ihuty w jej I etapie budowy zostaną wy­konane "W ciągu 48 miesięcy.-1- Żadna z firm zachodnich nie zaoferowała Kombinato­wi Huta KATOWICE dostar­czenia oprogramowania za­stosowaniowego — zwracają uwagę polscy projektanci sy­stemów. — Proponowana współpraca firmy suftware- owej z RFN (SCS) ogra­niczała się jedynie do doradz­twa w zakresie wykonawstwa oprogramowania zastosowa­niowego l>ez ponoszenia od­powiedzialności. Dopiero pro­pozycje przedstawione w ofertach MERA-systemuobejmowały całość prac nad oprogramowaniem zastosowa­niowym.
Zadanie jest w istocie ogrom­

nie trudne. Aby sobie uzmy­
słowić rozmiary morza infor­
macji. które trzeba bedzie ująć, 
nrzefiltrować, skanalizować i 
zmagazynować oraz przetwo­
rzyć, przytoczę kilka faktów. 
Otóż po zakończeniu II etapu 
budowy, KATOWICE będą 
produkowały 11,7 min ton spie­
ku. 7,35 min ton surówki wiel­
kopiecowej, 8,5 min ton stali, 
8 min ton półwyrobów walco­
wanych i z procesu ciągłego 
odlewania stali oraz 6,5 min

DOKOŃCZENIE NA STR. 4



U SYCEWSMSI

Nowe i najnowsze JAN RURANSKIYKAIISKA PŁYTA TONA
OSIEM lat minęło od cza­su zademonstrowania pierwszej płyty, na któ­rej mechanicznie zarejestro­wany został obraz telewizyj­ny. Dwie firmy Telefunken i DECCA opracowały pod ko­niec lat sześćdziesiątych sy­stem zapisu i odtwarzania ob­razu telewizyjnego TELEDEC analogiczny do dotychczasowej metody zapisu płyt gramofo­nowych. Pokaz wzbudził sen­sację w świecie chociaż obraz był czarno-biały j czas zapisa­nej audycji wynosił tylko cztery minuty. Wydawało się wówczas, że produkcja na ma­sową skalę jest kwestią 2-3 lat. Tymczasem — jak to czę­sto w życiu bywa — system TELEDEC okazał się pomy­słem przedwczesnym i niedo­pracowanym. Dzisiaj wpraw­dzie udało się, zagęszczając i udoskonalając zapis, uzyskać na płycie o średnicy 25 cm 10 minut obrazu w kolorze, ale widać wyraźnie, że nic więcej z tej metody wydusić się nie da. Sukcesu kasowe­go też nie ma. Sprzedano do­tychczas zaledwie 3000 urzą­dzeń odtwarzających, a kilka­naście tysięcy zarasta kurzem w magazynach.Konkurenci natomiast po chwilowym zaskoczeniu ostro ruszyli do przodu. W labora­toriach PHILIPSA wymyślo­no laserową metodę odczytu płyty. W stosunku do systemu TELEDEC PHILIPS ma trzy­krotnie dłuższy czas odtwa­rzania — pół godziny koloro­wej audycji. Płyta wykonana jest na podłożu aluminiowym, które odbija promień lasera. Obraz zapisuje się w postaci wgłębień wzdłużnych o wy­miarach ok. 10 mikrometrów długości i kilku mikrometrów szerokości. Głowica odczytują­ca posuwa się nad płytą nie dotykając jej, teoretycznie więc trwałość płyty jest nie­ograniczona (w pozostałych sy­stemach, w których igła styka się z płytą, płyta wytrzymuje ok. 100 odtworzeń). System ten umożliwia także odtwarzanie obrazu w zwolnionym tempie, a także zatrzymywanie poje­dynczego obrazu. Wadą syste­mu PHILIPSA są dość duże wymagania precyzji i skłon­ność do psucia się.AJWIĘCEJ szans na ko­mercyjny sukces dają dziś fachowcy systemowi opracowanemu przez amery­kański koncern RCA. Warto więc przyjrzeć mu się nieco dokładniej. Amerykanie wy­myślili bardziej „telewizyjną” metodę, mianowicie odczyt po­jemnościowy. Sygnał telewi­zyjny na płycie RCA zareje­strowany jest w płytkim row­ku spiralnym w postaci po­przecznych wgłębień o zmien­nej szerokości i zmieniającej się odległości między nimi (rys.). Płyta odczytywana jest przez igłę szafirową pro­wadzoną w rowku. Na jed­ną ze ścianek igły naniesiona jest cienka metalowa elektro­da prostopadła do powierzchni płyty. Właśnie ta elektroda odbiera zmiany pojemności wynikające z przesuwania się igły nad wgłębieniami. Oczy­wiście płyta jest metalizowa­na i pokryta cienką warstwą dielektryka. Zmiany pojem­ności odbierane przez igłę są 

bardzo małe, rzędu 3,5 x 10-* pF, toteż trzeba było dość finezyjnych rozwiązań elektro­nicznych, aby ten trudno wy­krywalny sygnał wzmocnić i przetworzyć na stabilny ob­raz w telewizorze.Amerykański system tele­wizji kolorowej NTSC jest bardzo precyzyjny i dość wy­magający. Nawet niewielka odchyłka prędkości obrotowej płyty powodowałaby zanik ko­loru lub zniekształcenie obra­zu. Aby tego uniknąć zastoso­wano w urządzeniu odtwarza­jącym oryginalne rozwiązanie. Otóż igła odtwarzająca otrzy­mała dodatkowy napęd wzdłuż­ny. Za pomocą systemu po­dobnego do ruchomej cewki w głośniku igła sama koryguje fluktuacje prędkości utrzymu­jąc z dużą precyzją stałą pręd­kość odtwarzania. Rozwiązanie to okazało się tak skuteczne, że w odtwarzaczu zrezygno­wano z automatycznego usta­wiania głowicy odczytującej, gdyż nawet ręczne przestawia­nie głowicy nie powodowało zakłóceń obrazu. Nawet wprost zatrzymana ręką głowica jesz­cze odtwarza przez kilka se­kund poprawnie obraz, dopóki igła nie wyskoczy z rowka.Płyta RCA ma nad pozosta­łymi systemami przewagę przede wszystkim w wielo­krotnie dłuższym czasie od­twarzania. Najnowsze infor­macje mówią o 120 minutach kolorowej audycji po obydwu 

Powierzchnia płyty i koniec igły czytającejstronach płyty (TELEDEC i PHILIPS zapisywane są tyl­ko po jednej stronie). Osiąg­nięto to zagęszczając bardzo zapis, praktycznie do granicy jaką wyznacza przy powiela­niu technologia tłoczenia naj­drobniejszych wgłębień. Pręd­kość wirowania płyty RCA wynosi 480 obrotów na minu­tę, wobec 1800 w pozostałych systemach. Zrozumiałe więc, że zarówno odtwarzacz jak i sama płyta nie muszą speł­niać bardzo ostrych wymagań ze względu na drgania, eks- centryczności itp. Będzie to rzutować na cenę urządzeń. Fachowcy w RCA sądzą, że opłacalne będzie sprzedawanie odtwarzaczy po cenach kilka razy niższych od obecnych cen wideomagnetofonów kaseto­wych, a te kosztują od 1300 

do 2000 dolarów. Cena płyty zaś może przy masowej pro­dukcji spaść do kilkunastu do­larów za sztukę, a więc nie­wiele więcej niż płyty dźwię­kowej.RCA od kilku lat wstrzymu­je się z wprowadzeniem urzą­dzenia na rynek, choć wydaje się ono być na bardzo dobrym poziomie technicznym. Nadal w laboratoriach udoskonala się system zapisu i tłoczenia płyt. Zwłoka może być spo­wodowana chęcią odzyskania przynajmniej części kosztów włożonych w produkcję wi- deomagnetofonów, a może wy­nikać z problemów repertua­rowych. Nie wystarczy prze­cież wyprodukować milion od­twarzaczy, trzeba równocze­śnie wypuścić na rynek kilka­naście, może kilkadziesiąt mi­lionów płyt z Kojakiem, Bo­nanzą, nauką języków itp. Klient bowiem dopiero wów­czas wyda kilkaset dolarów na aparat, gdy w tym samym sklepie będzie miał do wybo­ru kilkadziesiąt różnych i atrakcyjnych w porównaniu do aktualnego programu tele­wizyjnego płyt.
NA zakończenie warto wspomnieć, że w Polsce, konkretnie w łódzkiej „Fonice”, bada się przydatność systemu RCA w warunkach polskich. Konstruktorzy ame­rykańscy dopasowali parame­try urządzenia do swoich wa­runków, m. in. do swojej sie­

ci elektrycznej. Aby taki apa­rat pracował poprawnie w Polsce trzeba uwzględnić, że u nas częstotliwość sieci wy­nosi 50 Hz, w USA — 60, że „przełożyć” trzeba system ko­loru NTSC na SECAM. Naj­większym bodaj problemem może okazać się np. odchyłka częstotliwości w sieci — u nas sięgająca kilku herców, w USA o rząd wielkości mniej. Trzeba więc dopasować ukła­dy elektroniczne i napędowe do większych odchyłek, zba­dać możliwości tłoczenia tak precyzyjnych płyt itp.Optymistyczny natomiast jest sam fakt, że już dziś, a więc z wyprzedzeniem, zaj­mujemy się najnowszymi osiągnięciami światowej tech­niki.

„L’Express” z 27.Vni.1978 
r. snuje rozważania na temat 
społecznej funkcji samocho­
du i jego przyszłości. Oto 
skróty tego artykułu:

W 1936 r. ci z Francuzów, którzy po raz pierwszy jechali na urlop korzy­stali z pociągu lub roweru. Dziś 85 proc. Francuzów na urlop jedzie samochodem, któ­ry jest zresztą najtańszą for­mą transportu, jeśli wiezie przynajmniej 3 osoby, i jedy­nym wielofunkcyjnym środ­kiem transportu.W tym roku każdy kierow- ca-urlopowicz przebył śred- | nio nieco mniej kilometrów niż w roku ubiegłym. Nie­wątpliwie przyczyniła się do tego podwyżka cen paliwa w czerwcu, ale czy nie mamy do czynienia, tak jak w przypad­ku popytu na nowe samocho­dy, z pewnym przesytem w za- Ispokajaniu potrzeby transpor­tu?
Czy nie jest to również kon­sekwencja lepszej oceny kosz­tów „cywilizacji samochodo­wej”, ceny jaką płacą poszcze­gólni użytkownicy i cale spo­łeczeństwa? Pytanie to zaprzą­ta uwagę.coraz większej licz­bie odpowiedzialnych ludzi, ale brak aktualnych i spraw- Idzonych danych nie pozwala na nie jednocześnie odpowie­dzieć.

Samochód kosztuje drogo. W dobrze sporządzonym bilan­sie samochodu po stronie „wi­nien” należy wpisać taicie ka­tastrofy, zanieczyszczenie po­wietrza, hałas. Kierowca ze swej strony może dopisać czas stracony w korkach, zmęczenie i wiele innych nieprzyjemno­ści. Kupujący znają dobrze ce­nę samochodu. Ale jeden na pięciu wie, ile dokładnie kosz­tuje jego utrzymanie. Właści­ciel Citroena — blaszanki — sądzi, że wydaje na niego 200 F miesięcznie, w istocie kosztu­je go ponad 500. Jego sąsiado­wi jeżdżącemu Peugeotem 504 wydaje się, że wóz kosztu­je 350 F miesięcznie, a na­prawdę wydaje ponad 1000. Paliwo to tylko 1/4 rzeczywi­stej ceny przejechanego kilo­metra.Obliczenie kosztów społecz­nych samochodu jest rzeczą niesłychanie trudną. W sensie finansowym samochód przy­niósł państwu w 1975 r. zyski rzędu 26,5 mid F. Utrzymanie i budowa dróg kosztowały ka­sę rządową, władze lokalne i B towarzystwa od autostrad 22 mid. Ale jest to bilans tylko częściowy.Ile kosztuje samochód w sensie społecznym? Ekonomi­sta Jean Marie Beauvais oce­nia, że na trasie 10 km w rejo­nie paryskim ten, kto korzys­ta z komunikacji miejskiej za­miast samochodu, zaoszczędza społeczeństwu 21 franków.I Możliwe, powiedzą inni eko- | nomiści, ale przecież trzeba też ocenić „korzyści społeczne” płynące z samochodu, które są znaczne. Zwłaszcza ko­rzyści czasowe. Jeżeli jakiś środek transportu pozwala po­ruszać się dwa razy' szybciej, użytkownik gotów jest zapła­cić cztery razy drożej, jeśli po­rusza się 10 razy szybciej, zga­dza się na 100 razy większe ko­szty.Samochód był zawsze jed­nocześnie przedmiotem, ale i czynnikiem identyfikacji i re­alizacji marzeń, czynnikiem ze­spalającym ale i różnicującymi Ii to do tego stopnia, że posia­dacz seryjnego samochodu jest często przekonany, iż ma zupełnie inny samochód niż sąsiad, chociaż oba różnią się

tylko numerami rejestracyj­nymi.Jeśli posłużyć się pewnymi kryteriami, liczbą zewnętrz­nych akcesoriów czy nale­pek, to można stwierdzić, że dążenie do indywidualizacji jest coraz słabsze. Automobili- ści stają się racjonalistami i są coraz podatniejsi na czynni­ki obiektywne. Wg badań przeprowadzonych dla Mię­dzynarodowego Programu Ba­dań Zachowań Kierowców, kierowcy francuscy, radzieccy, japońscy czy południowoaf­rykańscy zachowują się bardzo podobnie. Mit o „narodowej specyfice” prowadzenia samo­chodu rozwiewa się.W Europie wypadki drogowe pochłaniają więcej ofiar niż rak i choroby serca. We Francji w latach 1946—1977 na drogach zginęło 350 tysię­cy osób, a rany odniosło 6 min. Wypadki drogowe stanowią ogromne obciążenie dla służ­by zdrowia. 30 proc, łóżek w szpitalach zajmują ich ofiary, które stanowią ponad połowę zgonów rejestrowanych w szpitalach.Wypadki mają również swe reperkusje socjologiczno-eko- nomiczne. W praktyce, w większości krajów zachodnich oblicza się, że bezpośrednie koszty wypadków drogowych wynoszą 1—2 proc, produktu narodowego brutto. Koszty te oblicza się w różny sposób. Jeden z nich bierze pod uwa­gę liczbę ofiar i koszty ponie­

sione przez społeczeństwo. Inny korzysta ze statystyk firm ubezpieczeniowych, któ­re wykazują rzeczywistą wy­sokość odszkodowań wypłaco­nych ofiarom i wysokość skła­dek wpłaconych przez ubez­pieczonych.Obecnie w Europie, a zwła­szcza we Francji, kalkulacja kosztów życia ludzkiego bie­rze pod uwagę koszty społecz­ne (średnio 50 proc, całości), koszty medyczne (42 proc.) i straty netto dochodów’ pie­niężnych (8 proc.). W ten spo­sób życie ludzkie było we Francji warte w 1977 roku 790 tysięcy franków. Ranny jest wart 1/23, czyli 34.400 F.W ten sposób wypadki dro­gowe w ub. roku kosztowały z grubsza: 11,7 mid F (ofiary 
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Samochód osobowy 
na 1000 km prze­
biegu

Transport masowy 
na 1000 osobo-kilo- 
metr

Inwestycje G77 F 151 F
Eksploatacja 531 F 330 F
Zanieczyszczenie 83 F 1 F
Hałas 40 F 1 F
Czas 1079 F 118S F
Zatłoczenie 2250 F 27 F
Wypadki 63 F 1 F

śmiertelne), 12,3 mid F (ran­ni), 12 mid F (szkody mate­rialne w wypadkach z ofiarami ludzkimi). Reszta kosztów to sprawy tak subiektywne, że nie sposób ich obliczać we frankach.Od prowadzenia samochodu ma się skłonności do lumbago, a to powoduje częste zwolnie­

nie z pracy, zwłaszcza kierow­ców zawodowych. Nikt jednak nie jest w stanie obliczyć strat z tego powodu. Inny przykład. Od 1939 roku stale rośnie licz­ba przypadków choroby wrzo­dowej żołądka. Jak określić stopień, w jakim samochód się do tego przyczynia? Jedno jest' pewne: jazda samochodem powoduje liczne stresy, a to z kolei sprzyja wrzodowi. Żadne poważniejsze badania nie bra­ły pod uwagę tych istotnych danych.W koszt samochodu należy również wliczyć koszty paliwa i ubezpieczeń. Kosztuje też bu­dowa dróg i ich utrzymanie. Są również inne niewymierne w pieniądzach koszty, jak hałas, zanieczyszczenia itp. — to co ekonomiści nazywają „koszta­

mi społecznymi”. .Jeden z nich, Jean Marie Beauvais spróbo­wał oszacować koszty całości transportu paryskiego. Sięga­ły one 170 mid F w 1975 roku. 83 proc, tych kosztów przypa­dało na samochody osobowe, które zapewniły transport tyl­ko 68 proc. osób... opr. (agor)
W SŁONECZNY dzień, la­tem 1970 roku, gorące dyskusje wybuchowych Peruwiańczyków o rozpoczę­tych właśnie w Meksyku Mi­strzostwach Świata w Piłce Nożnej przerwał silny pod­ziemny wstrząs. Po dwóch go­dzinach przyszły pierwsze tragiczne doniesienia. Stolica północnego departamentu Hu- aras i port Chimbote zostały całkowicie zniszczone. Wstrząs spowodował lawinę mas lodu i kamieni. To pociągnęło za sobą wystąpienie z brzegów górskich jezior. Woda i ka­mienie zalały wioski. Jedno z uzdrowisk leżące u podnóża Huascaranu zniknęło pod warstwą błota. Zginęły dzie­siątki tysięcy ludzi. Ponad 800 tys. osób zostało bez dachu nad głową. Tak -wyglądało trzęsienie ziemi w* Peru, jed­no z najsilniejszych w ostat­nich latach.Czym są spowodowane pod­ziemne wstrząsy? Jak uchro- nić ludzi przed ich skutkami? Jak pohamować żywioł? Od­powiedzi na te pytania szuka­ją specjaliści z Laboratorium Silnych Trzęsień Ziemi In­stytutu Fizyki Ziemi Akademii Nauk ZSRR, pracujący pod kierunkiem doktora nauk ma­tematyczno-fizycznych Nikoła­ja Szebalina.

Pełen zapału i prawdopodob­
nie z tego powodu stale zajęty, 
Nikołaj Wissarionowicz długo 
nie mógł znaleźć czasu na roz­
mowę. Spotykałem się z nim w 
hallu moskiewskiego hotelu, na 
uniwersytecie, na lotnisku, lecz 
do prawdziwego wywiadu nie 
doszło. I oto w końcu w opu­
stoszałym po dniu pracy Insty­

tucie dyskusja przeciągnęła się 
do północy.

Mój rozmówca, młody ener­
giczny naukowiec, jest jednym 
z najlepszych specjalistów w 
dziedzinie trzęsień ziemi w 
ZSRR. W „pogoni” za trzęsie­
niami Szebalin podróżował po 
najodleglejszych zakątkach ku­
li ziemskiej. Ale zawsze nieste­
ty przybywał za późno, tzn. w 
momencie, gdy fala trzęsienia 
ustępowała. Ekspedycje takie są 
jednak niezbędne. Informacje 
przekazane bezpośrednio przez 
Ziemię są dosłownie na wagę 
złota. Szuka się ich w starych 
kronikach, na starych nagrob­
kach, zbiera się je ziarnko po 
ziarnku ze starych legend i opo­
wiadań. Uczeni umieją się już 
posługiwać tymi informacjami.— To, że potężne trzęsienia ziemi zdarzają się rzadko, to szczęście i nieszczęście ludz­kości — uważa doktor Szeba­lin. Szczęście — bo szybko po­wraca normalne życie. Niesz­częście — bo pamięć ludzka stępia poczucie niebezpieczeń­stwa.Służby sejsmiczne zanoto­wały w ciągu ostatnich lat około 42 tys. trzęsień ziemi, a liczba lekkich wstrząsów przekracza miliony. Niektóre trzęsienia ziemi są bardzo tragiczne w skutkach. W ludz­kiej pamięci żywo pozostaje do dziś trzęsienie ziemi w Skopje w 1963 roku, w Tasz­kiencie w 1966 roku i w Peru w 1970 roku. Żadna z tych tragedii nie była wcześniej zasygnalizowana.

W tym miejscu warto chyba 
odbiec na chwilę od właściwe­
go tematu. Nie trzeba z pew­
nością nikomu przypominać, źe 
kula ziemska składa się z jądra, 
tzw. płaszcza Ziemi i skorupy

DLACZEGO ZIEMIA DRŻY
ziemskiej. Celowe wydaje się 
natomiast podanie kilku liczb. 
Promień jądra Ziemi wynosi 
około 3400 km, grubość płaszcza 
Ziemi — 2900 km, a twarda 
warstwa skorupy ziemskiej za­
ledwie kilkadziesiąt kilome­
trów. Prawie wszystko co nam 
wiadomo o wnętrzu Ziemi to 
niepotwierdzone, lub potwier­
dzone niedawno, hipotezy. Po­
twierdzenia zdobywane są 
ogromnym wysiłkiem, poprzez 
bezpośrednie obserwacje, a 
czasami przez analogię. Czło­
wiek XX wieku latający w 
kosmos i lądujący na Księżycu 
nie potrafi przeniknąć głębin 
naszej planety dalej niż na 8 
km. Przyczyn takiego stanu rze­
czy jest wiele. M. in. brak do­
tychczas odpowiednich urzą­
dzeń wiertniczych i ogromne 
koszty głębokich wierceń.

Do tej pory nie jest całkowi­
cie jasne z czego składa się ją­
dro Ziemi. Większość specjali­
stów jest zgodna co do tego, że 
powłoka jądra jest płynna. Hi­
potezę (pośrednio) potwierdza 
fakt, że przy zejściu w głębokie 
szyby wzrasta temperatura. 
Wyliczono, że na głębokości 80 
km temperatura dochodzi do 
1400 stopni i tylko ogromne 
ciśnięnie, podwyższające tempe­
raturę wrzenia nie pozwala na 
roztopienie się płaszcza Ziemi. 
Temperatura w samym jądrze 
osiąga zdaniem uczonych od 2 
do 10 tys. stopni przy ciśnieniu 
przekraczającym 3 min atmo­
sfer.Czym spowodowane są pod­ziemne wstrząsy? Trzęsienie

JURIJ ZARUBINziemi jest wywołane silnymi ruchami tektonicznymi niekie­dy na głębokości nawet 700 km. Jest to swego rodzaju roz­ładowanie napięć, nagroma­dzonych na skutek radioak­tywnego nagrzewania i prą­dów konwekcyjnych w rozto­pionych skałach. We wnętrzu Ziemi pod ogromnym ciśnie­niem tworzy się grząskie śro­dowisko, w którym jak po maśle można przesuwać cale kontynenty. Niedawno bada­nia potwierdziły tezę o sta­łych ruchach tego rodzaju.Aby wyjaśnić przyczyny trzęsień ziemi geofizycy muszą wyjaśnić charakter oddziału­jących we wnętrzu naszej planety sił. Problemami tymi interesuje się zrodzony nie­dawno kierunek sejsmologii — fizyka ognisk trzęsień zie­mi. Ognisko takie — to pęk­nięcie skorupy ziemskiej. Skorupa nie rozpada się cał­kiem. a skały ulegają jedynie nieznacznemu przesunięciu. Schematycznie wygląda to jak np. w pękającej od gorącej wody szklance. Na powierzch­ni Ziemi pęknięcie bywa wi­doczni tylko przy najwięk­szych trzęsieniach.
Wielkie trzęsienia ziemi pozo­

stawiają wyraźne ślady. Czło­
wiek stara się je maksymalnie 
wykorzystać, poznać, przepro­

wadzić analogie, uogólnić. Np. 
japońscy specjaliści badający 
silne wstrząsy przebiegające 
wzdłuż Oceanu Spokojnego, 
zaobserwowali, że „podziemne 
burze” przesuwają się zwykle 
po powierzchni Ziemi w kie­
runku przeciwnym do ruchu 
wskazówek zegara. W USA za­
obserwowano inną prawidło­
wość. Silne trzęsienia w strefach 
aktywnych sejsmicznie wywo­
ływane są przez duże nagroma­
dzenie się wody w zbiornikach 
przy elektrowniach wodnych. 
Zdaniem Szebalina, woda, prze­
siąkając przez warstwy Ziemi, 
obniża ich trwałość i niebezpie­
czeństwo trzęsienia gwałtownie 
rośnie.W laboratorium, którym kieruje Szebalin udało się dzięki wykorzystaniu opraco­wanej tu nowej metodyki ob­serwacji przepowiedzieć jedno z ostatnich trzęsień ziemi w rejonie Soczi. Częściowe suk­cesy w badaniach nad przy­czynami trzęsień ziemi mają ogromne znaczenie przy opra­cowywaniu ogólnych zasad prognozowania trzęsień.Prognozowanie trzęsień jest niewątpliwie ważnym zada­niem. Jednak naukowcy zet­knęli się przy tym z nieprze­widzianymi problemami. Za­powiadane przez nich trzęsie­nia ziemi wywołają niesamo­witą panikę wśród ludności. Powstało więc zagadnienie jak 

najskuteczniej uchronić ludzi przed niebezpieczeństwem. W większości wypadków 100 proc, ewakuacja jest praktycz­nie niemożliwa. Wywożenie fabryk i zakładów produkcyj­nych jest również nieosiągal­ne. Dlatego też na całym świecie rozwiązuje się problem zabezpieczenia przed trzęsie­niami ziemi nie metodą glo­balnej ewakuacji lecz wyko­rzystując tzw. budownictwo odporne na wstrząsy.
Światowa opinia publiczna 

nie przypadkowo była poruszo­
na wiadomością, że przy silnym 
trzęsieniu ziemi w’ Taszkiencie, 
gdzie epicentrum wstrząsu 
znajdowało się pod samym mia­
stem,- budynki wznoszone w 
oparciu o nową technologię nie 
uległy zniszczeniu. Obecnie 
wszystkie typy budowanych w 
stolicy Uzbekistanu domów 
przechodzą specjalne testy na 
wytrzymałość. Ale problemy 
budownictwa to oczywiście nie 
sejsmologia, której podstawo­
wym zadaniem jest kontynuo­
wanie poznania procesów fi­
zycznych towarzyszących trzę­
sieniom ziemi opracowywanie 
metod prognozowania tych 
trzęsień.Dla Związku Radzieckiego sprawy prognozowania trzę­sień ziemi i ochrony przed ich skutkami są szczególnie waż­ne ponieważ 1/10 część teryto­rium ZSRR i prawie 20 min ludności tego kraju jest stale zagrożona wstrząsami.Kiedy rozmowa z Nikoła­jem Wissarionowiczem zeszła na sprawy ukrytych podziem­nych sił, zainteresowałem się, czy można mieć nadzieję, że w przyszłości człowiek nauczy 

się „rozbrajać” te podziemne napięcia. Wtedy katastrofy mogłyby być w dużej mierze uprzedzane. W zasadzie „ste­rowanie” procesami przebiega­jącymi wewnątrz Ziemi jest zdaniem Szebalina możliwe. Trzeba jednak stale pamiętać o tym, że taka ingerencja człowieka może być dozwolo­na tylko wówczas, gdy istnie­je absolutna pewność, że nie wywoła to niebezpiecznych skutków ubocznych.
Napięcia we wnętrzu Ziemi są 

związane z nierównomiernym 
nagrzewaniem się skorupy 
ziemskiej. Możliwe byłoby wier­
cenie szybów o głębokości 
15—20 km, wtłaczanie do nich 
zimnej wody i pobieranie gorą­
cej. Jeśli by stopniowo schło­
dzić znaczny obszar — nie do­
szłoby już na nim do trzęsienia 
ziemi. Ale tego rodzaju postę­
powanie mogłoby przynieść 
inne zagrożenie. Na granicy 
obszaru, gdzie schłodzone strefy 
wchodzą w kontakt z normal­
nie nagrzanym wnętrzem, po­
wstałyby ogromne dodatkowe 
napięcia i tam możliwe byłoby 
wywołanie całej serii trzęsień. 
Dlatego też zdaniem radzieckie­
go specjalisty należy iść inną 
drogą: podtrzymywać pęknięcia 
skorupy ziemskiej, nie dając im 
się „zrastać”, a zauważane spoi­
ny „rozpuszczać” przegrzaną 
parą lub wysadzać je.Szebalin mówił tego wie­czoru wiele interesujących rzeczy. Poszczególne wnioski z obserwacji Laboratorium Sil­nych Trzęsień Ziemi nie są jeszcze uogólnione, nie stano­wią części jakiejś teorii, wciąż wymagają nowych potwier­dzeń.
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ZARÓWNO racje żywie­niowe, jak zdrowotne i gospodarcze wskazują na potrzebę wzrostu spożycia owoców i warzyw. Obecnie nie jest jeszcze ono u nas wy­sokie. Owoców zjadamy 3-1 kg rocznie na osobę a warzyw 63 kg. W Bułgarii notuje się oko­ło 70 kg owoców i 100 kg wa­rzyw na osobę rocznie, w RFN — 100 kg owoców i 60 kg wa­rzyw, a we Francji, Grecji i Włoszech łącznie spożycie owoców i warzyw kształtuje się w granicach 250—300 kg rocznie. Zgodnie z ustaleniami podjętymi na XV Plenum KC PZPR, w 1980 r. spożycie owo­ców wzrośnie u nas do 60 kg a warzyw do 120 kg. Dokona­nie tego skoku nie będzie łat­we, trzeba będzie bowiem po drodze pokonać jeszcze trudną barierę, jaką jest niedostate­czne wyposażenie producentów w niezbędne maszyny, narzę­dzia i sprzęt ogrodniczy.
Motyki sqStosunkowo niezłe jest za­opatrzenie w narzędzia drobne. Są więc w zadowalających ilo­ściach motyki, grace, ogławia- cze, pazurki, szufelki, łopatki. Brakuje co prawda norkrosów (spulchniaczy) trzy- i pięciozę- bowych (w br. ok. 60 tys. sztuk niedoboru), ale za to jestesmv potęgą w grabiach (1 min 700 tys. sztuk rocznie). Znacznie jednak gorzej jest w grupie urządzeń i sprzętu ogrodnicze­go. Nadal np. rarytasem jest ręczny sekator. Główny produ­cent. czyli zasłużony skądinąd ..Gerlach”, na uzgodnione do­stawy tegoroczne w wysoko­ści 175 tys. sztuk zrealizuje najwyżej ok. 80 tys. sztuk. Po­

trzeby na rok przyszły sięgają 265 tys. sztuk, ale fabryka chce zrobić najwyżej 120 tys. sztuk. Ile zaś zrobi naprawdę to się okaże.
Tymczasem sadownik bez se­

katora, to jak krawiec bez no­
życzek. Prawdziwy dramat za­
powiada się też ze zwykłymi 
ocynkowanymi polewaczkami. 
Centralny Zarząd Ogrodnictwa, 
który jest koordynatorem w za­
kresie produkcji urządzeń, na­
rzędzi ogrodniczych i sprzętu 
pszczelarskiego został poinfor­
mowany przez jedynego produ­
centa — Fabrykę „Dolzamet- 
-Agromet” w Chojnowie, że nie 
podpisze ona planu dostaw na 
rok przyszły, ponieważ z tej pro­
dukcji rezygnuje i przekazuje ją 
komu innemu. A ponieważ do­
stawy z tej fabryki i w poprzed­
nich latach były o wiele niższe 
od deklarowanych, może za­
braknąć w przyszłym roku co 
najmniej 400 tys. polewaczek.

Brakuje też ciągle ręcznych 
kosiarek trawnikowych (Spół­
dzielnia Prac.v w Bieczu nie mo­
że się UDorać z kooperantem, a 
ten z odlewami), brakuje ręcz­
nych siewników ogrodowych, 
kosiarek, opryskiwaczy ręcz­
nych „Puzon”. Można by się po­
cieszyć, że są kolki do pikowa­
nia i złączą do węży, tyle, że 
nie będzie już wygodnego wóz­
ka ze zwijarka do tych węży, 
ponieważ zakładom „Polsport” 
w Toruniu także się już ode- 
chciało tej produkcji.

Węzeł sprzecznościProdukcja narzędzi i proste­go w gruncie rzeczy sprzętu kuleje z bardzo prostego po­wodu: zakłady przemysłu klu­czowego bronią się przed taką drobnicą: po dłuższych pro­śbach podejmują się tej pro­dukcji zakłady małe, najczę­ściej z pionu spółdzielczości pracy i inwalidzkiej. Ale i tych ze świecą trzeba szukać, bo po

Bariery do pokonania LESZEK CHMIELOWSKITechnika w sadzie i ogrodzieprostu brakuje wystarczająco gęstej infrastruktury zakładów przemysłu drobnego. Ponieważ jednak z dnia na dzień fch nie wybudujemy, szukajmy innych możliwości.Może rzemiosło? Postawiłem to pytanie w Centralnym Za­rządzie Ogrodnictwa i usły­szałem odpowiedź znamienną: już dzisiaj prywatne za­kłady rzemieślnicze zdolne by­łyby w krótkim czasie wręcz zarzucić rynek wieloma z po­szukiwanych asortymentów. Warunek — muszą otrzymać odpowiednie materiały. Oczy­wiście, rzemiosło produkuje, ale znacznie poniżej swych możliwości. Nie otrzymują np. rzemieślnicy stali nierdzewnej — no i poszukują pszczelarze miodarek, -rozluźniaczy, dłut pasiecznych, noży, łopatek do miodu. Niektórzy rzemieślni­cy z rozpaczy robią miodarki z blachy dachowej. Wbrew za­rządzeniom resortu zdrowia.
Nie tylko importPodobne trudności zaobser­wować można w grupie sprzę­tu zmechanizowanego. Tutaj koordynatorem i animatorem produkcji jest resort maszyn ciężkich i rolniczych, a głów­nym handlowcem Centrala „Agroma”.

Obecnie znaczną część maszyn 
importujemy z krajów socjali­
stycznych. I tak m. in. z Czecho­
słowacji sprowadzamy mikro- 
ciągniki z narzędziami systemu 
Terra, kosiarki silnikowe z na­
rzędziami, ciągniki 2-osiowe. Z 
Bułgarii — sadzarki do rozsad, 
z Węgier — rozdrabniacze ga­
łęzi, z NRD — kombajny do 
zbioru kapusty, kombajny do 
zbioru warzyw, nagrzewnice ole­
jowe. Z Jugosławii — deszczow­
nie. Dostawy te rozwiązują nam 
tylko niektóre kłopoty i to w 
ograniczonym zakresie. Rolnic­
two jest w tych krajach uspół- 
dzielczone a więc konstruuje się 
tam maszyny przeznaczone do 
uprawy dużych plantacji. U nas 
mamy takie plantacje również w 
państwowych gospodarstwach 
rolnych, tudzież w pewnej licz­
bie większych gospodarstw in­
dywidualnych (szczególnie tych, 
w których kontraktuje się wa­
rzywa i owoce dla przemysłu).Tym niemniej warto wie­dzieć, że według statystyki GUS-u warzywa uprawia u nas ok. 2,5 min gospodarzy in­dywidualnych, przy czym plantacje powyżej 25 arów po­siada jedynie ok. 4 proc, ogółu plantatorów. Również sady po­niżej 1 ha powierzchni stano­wią nadal ok. 70 proc, wszyst­kich sadów. Oczywiście pow- stają sady zblokowane, zespo­ły uprawowe, powiększają się plantacje warzyw i owoców jagodowych w gospodarstwach specjalistycznych. Mimo to 

jednak ok. 90 proc, warzyw gruntowych, 70 proc, nowalii, ponad 90 proc, pieczarek, 95 proc, owoców jagodowych i ok. 90 proc, owoców z drzew uzy­skujemy z drobnych i śred­nich gospodarstw indywidual­nych.Dodajmy jeszcze do tego ra­chunku rosnącą armię dzial- kowiczów. Łącznie dostarczą oni w br. 450 tys. ton warzyw i owoców, z czego co najmniej jedna trzecia trafi na rynek. A przecież już istnieje jVro- ^ram podwojenia do 1985 r. powierzchni ogródków dział­kowych. Coraz uważniej przy­glądamy się też potencjalnym możliwośoiom tkwiącym w małych gospodarstwach chło- po-robotniczych. Wielu specja­listów uważa słusznie, że szan­se ich aktywizacji produkcyj­nej tkwią właśnie m. in. w specjalizacji warzywniczo- -ogrodniczej.
Kombajnem na działkę?Z wykazu najbardziej po­trzebnego sprzętu i maszyn dla małych gospodarstw, liczącego 14 pozycji, tylko jedna — opielacz „Gryf” — wykazuje równowagę pomiędzy potrze­bami i spodziewanymi dosta­wami w roku przyszłym. Co prawda nikt w naszym 

kraju nie prowadzi systema­tycznych badań ile naprawdę i jakich maszyn producenci warzyw i owoców potrzebują, ale chociażby porównując się do innych krajów można by tu coś powiedzieć. Tak więc małym producentom (a tych jest i będzie większość) po­trzebne są nie tyle wielkie kombajny do zbioru warzyw, ile stosowane szeroko na świę­cie różnego typu motonarzę- dzia do pielęgnacji i ochrony upraw. Produkują je na za­chodzie takie firmy jak cho­ciażby „Hako” czy „Gud Brot”. Oczywiście, aby się do pro­dukcji takiego sprzętu przygo­tować, trzeba mieć wpierw wyraźną koncepcję komu ma on służyć.Przeczytałem uważnie De­cyzję nr 106/75 Prezydium Rzą­du z 8 sierpnia 1975 r. w spra­wie rozwoju produkcji wa­rzyw i owoców w latach 1976—1980. Wynikają z niej zadania m. in. dla producen­tów maszyn. Zadania trudne, jeśli zważyć istniejące napię­cia inwestycyjne. Nie można też nie brać pod uwagę prio­rytetów wynikających z po-‘ trzeb mechanizacyjnych całego rolnictwa (szczególnie dla zbio­ru zbóż okopowych, produk­cji pasz).
Mimo tych trudności jednak 

wicie zakładów podległych 
przemysłowi maszyn ciężkich 
i rolniczych przygotowało sporo 
ciekawych konstrukcji 1 proto­
typów (np. pielnik uniwersalny, 
opryskiwacze kilku typów, siew- 
niki do warzyw i in.). Niektóre 
z tych maszyn docierają już lub 
dotrą w roku przyszłym do od­
biorców. Z braku mocy produk­
cyjnych jednak w skromnych 
ilościach.Czy możemy wiec znaleźć jeszcze jakieś możliwości po­

prawy sytuacji zanim nie zrea­lizujemy wszystkich koniecz­nych inwestycji? Takie moż­liwości jednak istnieją. Pierw­sza to chociażby adaptacja już produkowanych maszyn. Np. kopaczka elewatorowa do zbioru ziemniaków po małych przeróbkach nadaje się dosko­nale do zbioru cebuli. Drugi element: wielu maszyn nie po­trzeba produkować w długich seriach. Wystarczy kilkadzie­siąt lub kilkaset sztuk.Kto ma je produkować? I otóż zrodził się doskonały pomysł przystosowania do ta­kiej produkcji niektórych POM-ów. Jeden z takich POM-ów — w Rawie Mazo­wieckiej — uzyskał nawet uprawnienia przedsiębiorstwa patronackiego mechanizacji rolnictwa. W tym roku uru­chomiono już tam np. produk­cję obcinaczy szczypioru ce­buli, sortownjków do pomido­rów i kilku innych. Ale na ra­zie maszyn jest mniej, niżby być mogło. Nie otrzymują bo­wiem te POM-y -wystarczają­cych dostaw materiałów, bra­kuje im ludzi, a w dodatku żąda się od nich świadczenia usług dla ludności.A czyż nie lepiej byłoby do maksimum wykorzystać moż­liwości produkcyjne tych zakładów? Podobnie jak nale­żałoby w pełni wykorzystać możliwości rzemiosła, spół­dzielczości pracy, a także — rzecz jasna — przemysłu klu­czowego. Dopóki nie dorobi­my się wielkich kombinatów pracujących na różne po­trzeby producentów warzyw i owoców, trzeba szukać też doraźnych, szybszych i tań­szych dróg poprawy sytuacji.
BSBUBBEI

DOKOŃCZENIE NA STR. 2 cześnie pozna ludzi, działają­cych w jego wydziale.A mieszkań jest sporo. Li­cząc budownictwo spółdzielcze, mieszkania funkcyjne, miesz­kania zakładowe, będzie tego około 500 rocznie. Jest czym dysponować. Mimo łopotów budowlanych. Kopalnia ma umowę ze spółdzielczością, poza tym buduje sama. Często używa się tutaj hasła: CHCESZ MIEĆ MIESZKA­NIE — PRZYJDŹ DO „SO­ŚNICY”. Przyjdź, ale po to, żeby pracować.Najwięcej przychodzi z przy­zakładowej szkoły górniczej. Tu są pierwsze udogodnienia: uczeń trzeciej klasy szkoły do­staje no- stypendium ponad 1000 zł miesięcznie, umunduro­wanie, bezpłatne wyżywienie 
7. drugim śniadaniem, bez­płatny internat, bezDłatne wczasy i obozy, korzysta z urządzeń sportowych i kultu­ralnych.Trzy czwarte absolwentów szkoły podejmuje nracę. Sa ta- cy, którzy się nie decydują. Kopalnia nie stawia przeszkód, ale rodzice absolwenta muszą wtedy zwrócić część kosztów kształcenia. Wynosi to 15 ty­sięcy złotych. Są tacy, którzy się z taka ewentualnością liczą od początku nauki i ci bez trudu oszczędzają ze sty­pendium potrzebną sumę,* a notem idą gdzieś do POM-u * czy innego warsztatu.Leniej się wiec kopalni ooła- ca otoczyć opieką tych, którzy już przyszli i zaczęli praco­wać, niż słać werbowników, organizować „Wesołe Auto­busy”, dawać ogłoszenia w prasie, radiu i telewizji. Kosz­towne to i nieskuteczne.

Co górnik maCi, którzy już zaczęli pracę, mają następujące przywileje:O każdy nowy pracownik dostaje na miesiąc opiekuna, starszego górnika, który w ko­palni nie odstępuje go na krok: uczy go po prostu za­wodu, współpracy z brygadą;© nadsztygar zakłada mu „Kartę nowo przyjętego”, gdzie musi wpisywać wszystkie obserwacje: jak ten nowy pra­cuje, jak spędza wolne dni, jak się czuje itp., bo to ma z kolei skłonić nadsztygara do częstych rozmów z nowym;© powołano specjalnego sztygara do spraw adaptacji, który czuwa nad tym, żeby ko­ledzy dobrze się odnosili do nowo przybyłego, żeby mu na niczym nie zbywało;© Górnicza Służba Zdrowia nic wymaga reklamy;© za 80 zł miesięcznie daje mu się mieszkanie w Domu Górnika, gdzie różni kierowni- cy zabiegają o to, żeby było czysto, ciepło, przytulnie, żeby jedzenie było dobre (płaci się 25 zł, kopalnia dopłaca 10 zło­tych) i żeby nowy się nie nu­dził w pracy; dostaje posiłek regeneracyjny z wkładką mię­sną — za darmo;

sło- od- Do- dy-
© w pomu Górnika ma do dyspozycji: bibliotekę, tele­wizor, korty tenisowe, boisko, kółka zainteresowań: plastycz­ne, fotograficzne, żywego wa, muzyczne; potem się bywa Festiwal Kulturalny mów Górnika w różnych scyplinach artystycznych podobnie jak Międzyzakłado­wa Spartakiada Domów Gór­nika, która się przed paru dniami właśnie zakończyła;® oczywiście, są imprezy kulturalne, spotkania z cieka­wymi ludźmi, dyskoteki itp.Q prócz tego jest Zakłado­wy Dom Kultury, położony w sąsiedztwie osiedla górniczego, są wszystkie formy działania artystycznego;© jest ośrodek sportowo-re­kreacyjny z salą, w której się mieści boisko piłki ręcznej; widziałem, zazdroszczę; są bo­iska, 3 baseny, gabinety od­nowy, sauny, 5 kortów teniso­wych (to Fibak tak rozhuśtał pęd do tenisa);© jest ośrodek żeglarski na jez. Dzierżno, gdzie się prowa­dzi przedszkole żeglarskie i jęst ośrodek wyczynowy w Rynie, gdzie czeka kilkadzie­siąt jachtów i gdzie nawet własnych szkutników mają;© jest ośrodek wczasowy w Zakopanem;© 2000 górników „Sośnicy” może korzystać z ośrodków wczasowych Zjednoczenia w takich miejscowościach jak Krynica Morska, Kudowa, Gie- rałtów koło Lądka, Szczyrk (gdzie jest kilkadziesiąt wy­ciągów);O na górników czekają dar­mowe wczasy zagraniczne (Węgry — Czechosłowacja), prowadzone na zasadzie wy­miennej (nie ma komu jechać);© całoroczne wczasy ro­dzinne w Pyzówce koło Rabki, gdzie kopalnia wydzierżawiła Dom Turysty b. POSTiW-u; obok jest szkoła; rodzice przy­jeżdżają z dziećmi, a dzieci ma całą szafę cu
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ten czas są przyjmowane do szkoły;© oprócz normalnego urlo­pu ma się praw7o do 7-dniowe- go gratisowego wyjazdu na wczasy do Warszawy lub Poz­nania; w Warszawie mieszka się w hotelu „Solec”; słysza­łem, jak namawiano górnika, żeby jechał, ale z trudem się zgodził;© są talony na atrakcyjne towary; w tym roku — 50 ma­luchów i 10 innych mało, bo podań jest 10 razy więcej; są talony na pralki, telewizory kolorowe; był run na złoto — pojawiły się talony na złoto po 20 tys. zł.
wozów;meble,

Każdy swojq żabę
— Nie rozparzacie wy tych 

swoich pracowników? — py­tam sekretarza Komitetu Za­kładowego.Inż. Józef Zabuga twierdzi, że to konieczność. Węgiel musi być, a żeby był węgiel — mu­szą być górnicy. Stąd te wszy­stkie starania o stabilność za­łogi, o zasiedzenie, o zatarcie kantów i chropowatości.I to się wiedzie. Osiedle gór­nicze nadaje ton Sośnicy, któ­ra z małej wioski urosła do dużej dzielnicy Gliwic. Miesz­kaniec Sośnicy, nawet jeśli nie jest . pracownikiem kopalni, ma jakiś interes: (samochód na ślub, odwieźć dzieci na kolo­nie, musi przywieźć cement) — gna do kopalni. Komitet Za­kładowy PZPR, Rada Zakła­dowa, dyrektor do spraw7 pra­cowniczych, mgr Bernard Krzymyk, nieraz się opędzić nie mogą. A jak przyjdzie 1 Mają, to Sośnica musi mieć sw7ój pochód. Raz ściągnięto ludzi do Gliwic na ogólną manifestację i I sekretarz uznał, że to był błąd. Od tej pory I sekretarz jest na trybu­nie w Gliwicach, a II sekre­tarz na trybunie w Sośnicy. A jak przyjdzie Barbórka, to do kopalni ściągają delega­cje z oddziałów składać życze­nia, przychodzą dzieciaki, dy­rektor 

ków, rozdaje, a dzieci przyno­szą laurki, recytują wierszyki, nieraz się taki artysta usmar- ka, zacuka, zająka, zasępieni, ale zostaje z tego nagranie, które się Dotem puszcza nrzez radiowęzeł i cała kopalnia ma z tego przez trzy miesiące ubaw.Barbórkę obchodzi się hucz­nie. Właściwie to obchodzi się kilka Barbórek, bo każde osiedle ma swoją, a przedsta­wiciele dyrekcji bodaj na pół godziny, ale muszą wpaść do Łan, do Strzelec Opolskich, do Łączy, tam każde osiedle przy­gotowuje na przyjęcie jakąś własną potrawę regionalną i tylko wszyscy się boją osie­dla Wilcze Gardło, bo tam mieszkają sami emigranci francuscy i każdy lubi żabę zjeść. Żabę albo ślimaka. A ta­kie paskudztwo przez gardło nie przechodzi. Nawet jak po­pić.I przyjemnie się robi kie- rownictw’u, gdy widzi, że nie zepsuło tego, co się zbudowało przez całe dziesięciolecia w stosunkach między ludźmi. Sa­mo jeszcze dokłada coś wła­snego pomysłu: a to życzenia dla członków partii z okazji okrągłych rocznic — urodzin czy ślubu; a to Kartę Osiąg­nięć Inżyniera, gdzie się spisu­je wszystkie sukcesy, co się liczy przy awansach, a to Po­dziękowanie Za Długoletnią Pracę Zawodową; a to pięknie oprawione kolorowe zdjęcie tego, kto dostąpił zaszczytu fi­gurowania w Galerii Ludzi Dobrej Roboty.
Bo gdyby nie było sympa­tycznie/, to taki facet, jak mu się nadepnie na odcisk, a w pracę nie jest jeszcze wciągnię­ty, to się obraża i idzie do bu­dowlańców, tysiąc mniej zaro­bi, ale się nie naszarpie i jesz­cze kiełbaskę nad koksem mo­że sobie przysmażyć.

\NDRZEJ WRÓBLEWSKI

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 ne, nie rozpryskujące się przy otwieraniu, szczelnie zamknię­te, malutkie, akurat na jedną porcję i koniecznie jednora­zowego użytku. Taicie bute­leczki i słoiczki po latach per­traktacji i zabiegów udało się wreszcie wywalczyć Rzeszow­skim Zakładom Przetwórstwa Owocowo-Warzywnego. Robi je znakomicie huta w Gosty­nie i jeszcze tylko metalowe wieczka trzeba importować, bo ponoć ich wytwarzanie prze­rasta możliwości naszego przemysłu.„Rzeszów” całą swoją pro­dukcję — 4 tys. ton zup warzyw­nych, przecierów, soków, nek­tarów, deserów i kompotów pakuje już wyłącznie w szkla­ne buteleczki i słoiczki. Nic z tych rzeczy nie stoi długo w sklepie. Drugie tyle rozeszłoby się równie szybko, bez specjal­nych reklam. Pozostałe dwa zakłady produkujące przetwo­ry warzywno-mięsne dla ma­łych dzieci — ,.Óvita” i „Wi- niary” w Kaliszu — muszą jed- I nak z konieczności zadowalać | się puszkami. Ich wyroby, choć równie smaczne i wartościowe co „Rzeszowa”, cieszą się dużo mniejszym powodzeniem i trudno o to mieć do matek pretensje.Z czasem podobno wszystkie przetwory dla dzieci będą pro­dukowane tylko w szklanych opakowaniach. Kiedy to na-
Wszystko po to, żeby było SYMPATYCZNIE.

W POLSKIEJ gospodarce
liwowo-energetycznej 
nergia elektryczna w

przyszłości zna-

pa- 
e-

ZU- 
życiu bezpośrednim zajmuje do­
piero piąte miejsce — ok. 9 proc. 
Jednak ze względu na niską 
sprawność jej wytwarzania, prze­
twarzania i przesyłu, kolejność w 
zapotrzebowaniu na paliwa i e- 
nergię pierwotna jest inna. Elek­
troenergetyka (bez produkcji cie­
płowniczej) pochłaniając ok. 24 
proc, zużywanych paliw i ener­
gii pierwotnej, wysuwa się na 
trzecie miejsce w kr3jow’Vm bi­
lansie potrzeb paliw i energii. 
Udział ten w _ 
cznie wzrośnie. W roku 2000 w 
zużyciu bezpośrednim z 9 do 
17—20 proc., a W zużyciu pa­
liw i energii pierwotnej na ten 
cel z 24 do 44—52 proc.

Dlaczego energia elektryczna 
odznacza się tak silną dynami­
ką oraz przyrostem szybszym 
niż dochód narodowy i silniej­
szym niż całkowite spożycie pa­
liw i energii pierwotnej? Wy­
jaśnienie tego ważnego stwier­
dzenia jest bardzo istotne, pa­
nują bowiem poglądy, że mo­
żna uzyskać wzrost dochodu na­
rodowego nie dbając o odpo­
wiedni przyrost energii elektry­
cznej. Otóż energia elektrycz­
na (jak w ogóle każda energia 
przetworzona) najlepiej dostoso­
wuje się do potrzeb społeczno­
ści. Istniały nawet kiedyś po- 
poglądy, że w przyszłości Cały 
zapas paliw i energii pierwot­
nej będzie przetwarzany na e- 
nergię elektryczną i w tej posta­
ci zamieniany na końcową e- 
nergię użytkową. Były to oczy­
wiście poglądy bezsensowne. 
Nie ma żadnej potrzeby by 
przetwarzać — z bardzo niską 
sprawnością — ciepło będące 
zazwyczaj głównym nośnikiem 
w łańcuchu wytwarzania ener­
gii elektrycznej na tę energię 
po to, aby ją z powrotem za­
mieniać na ciepło użytkowe.

@!6stąpi? Na pewno nie w ciągu najbliższych dwóch lat. Na razie opolska „Ovita” na pilo­towej linii (na 300 ton rocz­nie) przyucza swoich pracow­ników do nowej, „szklanej” technologii. W 1981 roku ma tam zostać otworzony wydział przetworów dla niemowląt o całkowitej zdolności produk­cyjnej 10 tysięcy ton. Mo­ce produkcyjne „Rzeszowa” zwiększą się o tyle samo, w związku z planowaną po roku 80-tym budową oddziału prze­tworów dla dzieci od 2 mie­sięcy do roku.Na razie nic więcej wykrze­sać się nie da. Ani z „Rzeszo­wa” ani z „Wrześni”. Jedynie j.Ovita” byłaby w stanie zwiększyć produkcję Bebika 1 i 2R z 2 tysięcy ton do 3 ty­sięcy, ale handel nie chce. Po­dobno tyle, ile obecnie zama­wia w zuDełności wystarcza, choć „Ovita” ma powody by myśleć inaczej, bo klienci przysyłają listy z pretensjami, że nie mogą kupić ..Beb:ka”. Ostatnio była „afera” z Zie­loną Górą. Po krytycznym ar­tykule w lokalnej prasie, fa­bryka natychmiast wvslala pe­łen samochód „Bebika” do hurtowni, ale wrócił z towa­rem. Nie chciano go rozłado­wać, bo umowy handlowe i tak przecież zostały w 100 procen­tach wykonane...A plany rozwoju przemy­słu spożywczego dla dzie­ci można spojrzeć z dwóch stron. Z jednej zobaczy
mg

W Europie większe od Polski 
zużycie energii elektrycznej wy­
produkowanej netto miały w 
1975 roku następujące kraje (w 
tys. kWh na mieszkańca i rok): 
RFN — 4,4; Wielka Brytania — 
4,2; NRD — 4,1; ZSRR — 3,7; 
Belgia, Holandia, Austria, 
CSRS — 3,6; Dania — 3,3; Fran­
cja — 3,2; Bułgaria — 2,7. Śred­
nie zużycie w Polsce, wyno­
szące 2,4 tys. kWh na mieszkań­
ca i rok, nie odpowiada pozio­
mowi społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju. Dlatego zapo­
trzebowanie bezpośrednie energii 
elektrycznej powinno osiągnąć 
w 2000 roku 10,4—11 tys. kWh 
na mieszkańca i rok; odpowia­
da to mniej wTięcej dzisiejszemu 
zapotrzebowaniu na mieszkań­
ca w Stanach Zjednoczonych.

Obecnie w Polsce przemysł 
zużywa ok. 72 proc, energii e- 
lektrycznej, gospodarka komu- 
nalno-bytowa bez rolnictwa ok. 
20 proc., rolnictwo i transport 
po ok. 4 proc. Proporcje te w 
przyszłości nie ulegną większym 
zmianom, prócz rolnictwa, w 
którym należy się liczyć ze sto­
sunkowo dużym wzrostem za­
potrzebowania.

Rozwój systemu elektroener­
getycznego wymaga znacznych 
środków. Rozbudowa energetyki 
jądrowej jest bardzo kosztow­
na, ale tańsza niż budowa ko­
palni, rozbudowa transportu 
kolejowego elektrowni konwen­
cjonalnych oraz urządzeń do od­
siarczania węgla. Warunek: mu- 
simy mieć zdolność przygoto­
wania na potrzeby energetyki 
jądrowej przemysłów krajo­
wych, co również wymaga po­
ważnych środków.

Nie wolno identyfikować rze­
komych oszczędności na rozwo­
ju systemu elektroenergetyczne­
go. Przykładem tego jest okres

się wtedy ogromny postęp — po roku 80-tym produkcja global­na zwiększy się przecież w po­równaniu z obecną kilka­krotnie , z drugiej — widok będzie mniej optymistyczny. Pediatrzy z Instytutu Matki i Dziecka patrzą na sprawę w ten drugi właśnie sposób i martwią się, że przy obec­nym już dużym i nienasyco­nym zapotrzebowaniu na go­tową żywność dla najmłod­szych. nawet takie zwiększenie produkcji nie poprawi zdecy­dowanie sytuacji.W produkcji przetworów dla dzieci długo jeszcze będziemy na szaiym końcu wśród państw europejskich, a na­sze matki tracić będą czas w kuchni na przecieranie wa­rzyw i wyciskanie soczków. Dlatego też warto chyba po­myśleć o założeniu sieci skle­pów sprzedających owoce i warzywa kontrolowane pod względem czystości chemicz­nej. zawartości witamin itp. Jeśli chcemv dbać o zdrowie przvszlych pokoleń — jest to korJeczne. Przykład „Rzeszo­wa” czy ..Ovity” świadczy, że znalezienie kontrahentów do uprawy takich warzyw i owo­ców nie jest niemożliwe. Skle­py takie na pewno wyszłyby na swoje, bo przecież nie tyl­ko dzieci, ale także ludzie cho­rzy, którzy muszą pozostawać na specjalnvch dietach, są również zainteresowani takimi pro duktami.
JOANNA ZIMAKOWSKA

obecnych trudności, z jakimi 
boryka się elektroenergetyka, a 
wrax z nią cały kraj. W roku 
1977 zabrakło ponad 2,6 mid 
kWh, czyli ok. 2,3 proc, rocznej 
produkcji energii elektrycznej.

Według obecnych — bardzo 
niedoskonałych kryteriów, naj­
większy ubytek, jaki może znieść 
gospodarka krajowa wskutek 
niedostatecznego zaopatrzenia w 
energię elektryczną, wynosi ok. 
0,02 proc. Aby uzyskać tak do­
bre warunki trzeba dysponować 
ok. 20-proc. nadwyżką mocy 
zainstalowanej nad szczytem zi­
mowym systemu. Należy mieć 
ponadto dostatecznie elastyczne 
źródła energii i bardzo dobrą 
gospodarkę remontową. W’ prze­
ciwnym razie powstają szkody 
wskutek nieuzyskania zaplano­
wanej produkcji wielu artyku­
łów i półproduktów, które są 
podstawą produkcji materialnej 
wszystkich gałęzi i warunkują 
wytworzenie dochodu narodo­
wego. Powstają również szkody, 
które trudno przeliczyć na war­
tości materialne, a które nale­
żą do kategorii bądź dóbr kul­
turalnych, bądź zdrowia i bez­
pieczeństwa publicznego.

Oblicza się, że w 1977 roku 
każda niedostarczona kilowato- 
godzina przyniosła średnio ok. 
10 zł strat, stąd straty w ciągu 
jednego roku ok. 27,5 mid zł. 
Wartość olbrzymia, gdyż Z3 nią 
można by zainstalować w7 elek­
trowniach tę właśnie moc bra­
kującą w 1977 roku. Podkreślić 
jednak trzeba, że rzeczywiste 
potrzeby rozbudowy systemu 
(sieci itd.) są znacznie większe.

Swoimi uwagami na temat 
roli elektroenergetyki w rozwo­
ju społeczno-gospodarczym kra­
ju dzieli się prof, dr Kazimierz 
Kopecki, przewodniczący Komi­
tetu Problemów Energetyki 
PAN, na łamach WIADOMOŚ­
CI ELEKTROTECHNICZNYCH, 
w numerze 15—16 z br.

CZYTACZ
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OPERACJA
PRZED NARODZENIEM
Trzy amerykańskie laborato­

ria biologiczne dokonały nie­
mal równocześnie spektakular­
nego zabiegu chirurgicznego. Z 
łona ciężarnej małpy wydoby­
to zarodek, zoperowano go i 
wprowadzono z powrotem do or­
ganizmu matki. Po odpowied­
nim czasie nastąpił zupełnie 
normaln.y poród. Zabieg ten ma 
znaczenie dla medycyny. Jest to 
pierwszy poważny krok na dro­
dze do chirurgicznego zapobie­
gania pewnym schorzeniom 
przed narodzeniem.

Nie wiadomo jednak jak w 
USA będą kontynuowane pra­
ce nad tym zagadnieniem, 
gdyż rząd Indii (dostawca małp 
do USA) zabronił eksportu tych 
zwierząt, twierdząc, że Stany 
Zjednoczone wykorzystują je 
również do eksperymentów w 
celach militarnych, co jest 
sprzeczne z porozumieniem za­
wartym przez oba kraje w 1955 
roku.

25 BARYŁEK ROPY Z 1 HA
Laureat nagrody Nobla. Ame­

rykanin Melvin Calvin od pew­
nego czasu uprawia ... ropę naf­
tową. Dokładnie mówiąc, jest (o 
uprawa rośliny, która z wody i 
dwutlenku węgla zawartego w 
powietrzu wytwarza dzięki świa­
tłu słonecznemu substancję za­
stępującą z powodzeniem ropę 
naftową lub węgiel.

Po 7 miesiącach pielęgnacji M. 
Calvin otrzymał uprawę, której 
wydajność z hektara jest odpo­
wiednikiem 25 baryłek ropy naf­
towej. Precyzyjnie skalkulowana 
cena baryłki paliwa pochodzenia 
roślinnego wynosi 20 dolarów, 
czyli o około sześć dolarów’ 
więcej niż baryłka ropy nafto­
wej po aktualnych cenach świa­
towych. Ponieważ nie wiadomo 
jak długo ceny ropy utrzymają 
się na dotychczasowym poziomie, 
może się okazać, że uprawa no­
wej rośliny jest bardziej opła­
calna od importu ropy, ponadto 
ropodajna roślina posiada bardzo 
cenne cechj’ z ekologicznego 
punktu widzenia, gdyż pochłania 
ona duże ilości dwutlenku węgla 
zanieczyszczającego atmosferę.

KOLEJNY KROK W ŚWIAT 
ANTYMATERII

Ostatnie doświadczenia przepro­
wadzone w CERN (Europej­
skim Centrum Radań Jądro­
wych) dają początek nowej ga­
łęzi fizyki — fizyki antymaterii. 
Międzynarodowemu zespołowi 
fizyków, po raz pierwszy w 
świecie udało się wyizolować i 
..utrzymać przy życiu” przez 85 
godzin kilkaset antyprotonów je­
dnocześnie. Istnienie antycząstek 
przewidział na gruncie teorii an­
gielski fizyk P. Dirac w 1930 ro­
ku. Przypuszczenia potwierdzili 
doświadczalnie w 1955 roku dwaj 
fizycy amerykańscy F. Segre i 
O. Chamberlain odkrywając wła­
śnie antyproton.

Dotychczas nie udało się obser­
wować antycząstek dłużej niż 
przez jedną dziesięciotysięczną 
część sekundy. Cząstki antyma­
terii błyskawicznie anihilowały 
z j'zastkami materii. Dopiero w 
CERN udało się odizolować i 
utrzymać antyprotony w próżni, 
tak by przez wiele godzin nie 
mogły spotkać się z cząstkami 

materii i anihilować. Dokonano 
tego przy pomocy skomplikowa­
nego systemu magnesów, których 
pole utrzymywało poruszające 
się antycząsiki na odpowiedniej 
trajektorii wewnątrz komory 
próżniowej.

ROZWIĄZAŃ DOSTARCZA 
PRZYRODA

Dwóch pracowników nauko­
wych Instytutu Weizmanna (Iz­
rael), J. Shabtai i D. Fraenkel 
znaleźli debry sposób magazyno­
wania wodoru. Może to mieć w 
przyszłości duże znaczenie, jako 
że wodór jest uważany za jedno 
z najbardziej obiecujących 
wszechstronnych i tanich źró­
deł energii przyszłości.

Do tego celu mają służyć zeo- 
lity — naturalne minerały po­
chodzenia hydrotermalnego, któ­
re w wolnych miejscach swej 
struktury przestrzennej zawiera- 

« ją w odę. Wodę można usuwać 
przez podgrzanie, a na jej miej­
sce wprowadzać gazy, np. wo­
dór.

Pomysł może okazać się tym 
cenniejŁzy, że raz po raz pow- 
stają nowe projekty otrzymywa­
nia wolnego wodoru. Tuki właś­
nie projekt opracow ano w labo­
ratoriach Sandia w stanie Nowy 
Meksyk (USA). Amerykańscy 
badacze pracują nad systemem 
wtłaczania wody na wielkie głę­
bokości pod ziemię. Gdy przez 
porowate skały woda dociera do 
gorącej, płynnej masy skalnej, 
wchodzi w reakcję z roztopio­
nymi metalami i wydziela wol­
ny wodór. Pierwsze próby wy­
kazały, że w magnie o tempera­
turze 1200 stopni, około 3 proc, 
objętości wody przechodzi w 
wolny wodór.

KROPLA KRWI ZAMIAST 
ODCISKÓW PALCÓW

Coś nowego dla następców- 
Sherlocka Holmesa: w USA od­
kryto. że każdy z nas posiada 
nie tylko charakterystyczne linie 
papilarne, ale również unikalną 
pod pewnymi względami krew. 
Jedna jej kropla wystarcza do 
bezbłędnego zidentyfikowania 
człowieka. Identyfikacji dokonu­
je się przez porównanie cząste­
czek krwi rozdzielonych w polu 
elektrycznym drogą elektrofore­
zy.

Spostrzeżenia dokonali biologo­
wie z NASA. Procedura chronio­
na jest patentem. Ministerstwo 
sprawiedliwości w Waszyngtonie 
przeprowadza badania nad całym 
wachlarzem praktycznych zasto­
sowań tego odkrycia: od zagad­
nienia ustalania ojcostwa po i- 
dentylikację przestępców’ i ich 
ofiar.

' PODSKÓRNY 
ZBIORNICZEK INSULINY
Ekipa badawcza firmy Sie­

mens. prowadząca współpracę 
wraz z laboratoriami firmy Hoe­
chst AG nad problemami cu­
krzycy. zbudowała prototyp ma­
łego aparatu, który wszczepio­
ny pod skórę automatycznie 
wstrzykuje insulinę. By jak naj­
rzadziej napełniać wszczepiony 
zbiorniczek zastosowano insuli­
nę o dużym stężeniu, zapas wy­
starcza więc na dziewięć miesię­
cy. Po wyczerpaniu substancji 
zbiorniczek napełnia się strzy­
kawką przez skórę. K. Kol.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

ton wyrobów walcowanych go­
towych. Aby przeliczyć, zaksię­
gować. poklasyfikow-ać, ocenić 
wartościowo każdego dnia pro­
dukcję w-artości 279 min zł 
trzeba zaangażować setki róż­
nych sprawozdawców’, rach­
mistrzów’, księgowych. Tym­
czasem cała huta ma zatrud­
niać około 25 tys. osób, a w 
tym tylko 330 pracowników 
służby systemów komputero­
wych.W sytuacjach, gdy mamy do czynienia z ogromną licz­bą danych, gdy występuje mnogość różnorodnych proce­sów i zjawisk w wielkim kombinacie, me można już sprawnie kierować starymi sposobami. Klasyczne zarzą­dzanie przestaje spełniać swą rolę. Po prostu gdy w indek­sie materiałów tylko do pro­dukcji pomocniczej i części zamiennych mamy ponad pół miliona pozycji, to bez auto­matyzacji nie można nawet marzyć o właściwej gospo­darce. Ale przecież Huta KA­TOWICE będzie rocznie wy­twarzała około... 50 tys. róż­nych wyrobów! Kto jest w stanie to wszystko policzyć i sorawnie tym dobrem ope­rować? Nadzieja tylko w komputerach. Nadają się do takiej oracy doskonale.

Rejestr zdarzeńIm większy obiekt przemy­słowy. tym istotniejsza staje się gospodarka surowcami i energią. Każdego dnia huta połknie porcję ponad 7 tys. ton rudy, blisko 10 tys. ton koksu wielkopiecowego. 6.6 tys. ton złomu i zużyje 3 tys. ton węgla oraz 1580 tys. Nm sześć, gazu ziemnego. 690 MWh energii elektrycz­nej. Dla optymalizacji gospo­darki surowcowej i energe­tycznej także jest niezbędny system komputerowy.
A przecież to jeszcze nie ko- 

Iniec. Dla dostarczenia i prze­
mieszczenia niezbędnych ma­
teriałów’ i półfabrykatów, wy­
wiezienia wyrobów gotowych 
każdej doby trzeba rozładować 
1200 wagonów i załadować 600. 
Specjaliści obliczyli liczbę zda­
rzeń występujących w sferze 
produkcji i gospodarki magazy­
nowej. I tak na składowiskach 
znajduje sie przeciętnie 44 tys. 
sztuk wyrobów’ i nółwyrobów, 
a w toku produkcji przeciętnie 
około 200 tys. jednostek (są 
wlewki w drodze do strinerow- 
ni, pieców wgłębnych, kęsiska 
w różnych piecach, wyroby w 
procesie technologicznym wal­
cowni średniej, dużej i blach 

o oraz walcowni półwyrobów). 
§ Do tego rejestru zdarzeń trzeba 

dodać pozycje magazynowe, a 
zatem transakcje — przychody, 
rozchody wewnętrzne, przesu­
nięcia miedzymagazynowe.
rozchody zewnętrzne — razem 
oblicza się tych czynności na 
ponad 102 tys. w ciągu... mie­
siąca!Konkluzja: trzeba to wszy­stko uiąć w Pamięci kompu­terowej. poddać analizie i' objąć m'oeesem optymalnego kierowania.

KompLksowy
i hierarchicznyJuż projekt Huty KATOWI­CE w swym założeniu podsta­wowym przewidywał daleko 

idącą komputeryzację. Pro­jekt nie uwzględniał stano­wisk pracy dla ręcznego re­jestrowania produkcji, plano­wania, sporządzania sprawoz­dań. Przyjęto — i to się teraz realizuje — że automatyzacja zarządzania kombinatem sta­nie się kompleksowym, wie- loszczeblowym — hierar­chicznym systemem kompute­rowym.Dziesiątki systemów’ i pod­systemów. Nazwy brzmiące jak hasła frontowe: OPOKA. KOORDYNATOR. TRANS. SIGMA, MAGMA, SIK... Są to systemy komputerowe kie­rowania i zarządzania, które mają zapewnić nadzór nad przebiegiem zdarzeń wystę­pujących w sferach gospodar­ki magazynowej, zbytu, pro­dukcji podstawowej i pomoc­niczej i to., drogą obserwacji i kontroli poszczególnych je­dnostek w kolejnych fazach działalności kombinatu.
Systemy komputerowe obej­

mą obszar informacji dla kie­
rownictwa kombinatu, zarzą­
dzanie produkcje podstawowa, 
nlanowanie. analizę i progno­
zowanie, techniczne przygoto­
wanie nrodukcji. ewidencję za­
mówień. zbyt, rozliczanie pro­
dukcji. przechowywanie (archi­
wum) wszystkich transakcji w 
nost^o: źródłowe’, zaradzanie 
gosnodarka kadrowo-płacow*, 
zarządzanie inwestycjami, środ­

kami trwałymi, gospodarką 
konserwacyjno-remontową ma­
szyn i urządzeń, zarządzanie 
transportem, środkami obroto­
wymi, a w tym gospodarką 
materiałową. Temu celowi słu­
żą systemy zwane ..centralny­
mi”. Obszar komputeryzacji 
kombinatu obejmuje także sy­
stemy kierowania i sterowania 
oraz wstępnego przetwarzania 
danych.Iny mi słowy kompleksowa komputeryzacja Huty KATO­WICE ma polegać na stero­waniu procesami technologicz­nymi. kierowaniu ciągami pro­dukcyjnymi. zbieraniu i wstęp­nym przetwarzaniu danych z obszaru zarządzania w kom­binacie i informacji dla kie­rownictwa przedsiębiorstwa. Komputery staną się mózgiem dyrekcji i dadzą szansę opty­malnego zarządzania całą hu­tą w oparciu o bezpośrednią, szybką i aktualną informację o wszystkim co dzieje się we­wnątrz tego kolosa.

Po prostu OPOKAWystarczy podejść do ter­minala i nacisnąć odpowied­nie kiawisze, aby na ekranie ukazały się dane z aktualne­go „biuletynu”. Można w ten sposób w każdej chwili uzy­skać dane o jakości produkcji w hucie, o rodzaju i wielkości odchyleń w stosunku do pla­nu. zorientować się w stanie ilościowo-wartościowym pro­dukcji, poznać wyniki ekono­miczne przedsiębiorstwa. Sy­stem Informacji dla Kierow­nictwa SIK umożliwi prowa­dzenie listy aktualnie obowią­zujących zadań i obowiązków dla poszczególnych kierowni­

ków i komórek organizacyj­nych. I każdej chwili będzie można sprawdzić stan reali­zacji poleceń. Wszystko za po­średnictwem końcówek kom­puterowych, szklanych ekra­nów, które jak czarodziejskie kule umożliwią spojrzenie w głąb gąszczu zdarzeń i fak­tów.Nieraz słyszy się opinie: sto­ją terminale w gabinetach dy­rektorskich i nikt z nich nie korzysta. Po dawnemu dzwoni się do Kowalskiego aby szyb­ko zrobił notatkę. Brak zaufa­nia do maszynerii elektronicz­nej? Nieumiejętność korzysta­nia z bazy danych? Czy też ta­kie zamulenie informacjami systemu komputerowego, że trudno dobrać się do wartoś­ciowych i prawdziwych da­nych? System SIK zostanie wyposażony w wielce sprytny podsystem STATYSTYKA, coś w rodzaju samokontroli włas­nej przydatności i sprawdze­nia zainteresowań i potrzeb kierownictwa kombinatu.
Istota podsystemu STATYSTY­

KA ma polegać na rejestrowa­
niu samego użytkowania Syste­
mu Informacji dla Kierowni­
ctwa. kontroli rodzajów wyko­
rzystywanych informacji przez 
poszczególnych odbiorców, analiz 
systemu oraz prognozowania 
kierunków jego dalszego rozwo­
ju. Będzie wiadomo co i kto po­
trzebuje.

Wyodrębniono w dokumen­tacji bazowej komputeryzacji zarządzania kombinatem sześć systemów centralnych. Na pierwszym miejscu znajduje się OPÓKA. Czyli System Za­rządzania Produkcją Podsta­wową. Składa się on z pod­systemów i modułów. Elektro­niczne przetwarzanie danych umożliwi optymalizację pro­pozycji kwartalno-miesięcz- nych planów produkcji. Zna­ne będą dokładnie różnice w poprzednich okresach i wpro­wadzone korekty. Kontrola wykonania zadań planowych zostanie wsparta informacjami z bazy danych o produkcji i jej rozliczeniach.
System OPOKA zapewni rów­

nież analizowanie i prognozowa­
nie asortymentowych potrzeb od­
biorców wyrobów hutniczych, 
opracowywanie propozycji rocz­
nych planów produkcji, kierun­
ków zmian w strukturze asorty­
mentowej oraz przewidywane 
dysponowanie czasem pracy pod­
stawowych maszyn i urządzeń.

Nie trzeba chyba uzasadniać 
jak bardzo trudne jest plano­
wanie miesieczno-dobowe pro­
dukcji. Zadanie to przejmie tak­
że OPOKA. System komputero­
wy określi kolejność realizacji 
zadań i to z dokładnością do 
dnia w perspekts’wie miesiąca 
dla walcowni finalnych, walcow­
ni półwyrobów i stalowni. Tak­
że harmonogram zadań w okre­
sie tygodnia i doby przypadnie 
odpowiedniemu podsystemowi 
komputerowemu. Przy tym w 
tych zautomatyzowanych czyn­
nościach planowania zostaną w 
całej pełni uwzględnione potrze, 
by surowcowe, założenia wal­
cownicze, zestawy odlewnicze 
oraz potrzebv w postaci osprzę­
tu. O dokładności — ba, precy­
zji tego systemu świadczy to. że

po każdej zmianie nastąpi aktua­
lizacja wszystkich zadań. Wszy­
stkie fakty, wszystkie zdarzenia 
muszą znaleźć się w pJTmięci 
maszyn. Aktualność i oczywiś­
cie prawdziwość danych jest 
podstawy właściwego f działania 
nie tylko tego systemu.

Kadrowiec z układów 
scalonychW literaturze science fic- - tion ulubionym tematem jest władza beznamiętnych, bez­względnych robotów-kompute- rów nad homo futurus. Oczy­wiście System Zarządzania Gospodarką Kadrowo-Płacową — KADRY nie ma nic wspól­nego z owymi bajeczkami dla dużych dzieci. Będzie to jedy­nie nowoczesne komputerowe planowanie i kontrolowanie zatrudnienia, ewidencjonowa­nie załogi w pamięci maszy­ny, spraw blip, zdrowia i szkolenia pracowników kom­binatu.Jakie korzyści może dać w KATOWICACH „kadrowiec” z układami scalonymi? Dość znaczne, zarówno załodze jak i kierownictwu przedsiębior­stwa. Analizy komputerowe warunków bezpieczeństwa i higieny pracy oraz zdrowia załogi umożliwią prawidłową profilaktykę, dokładną anali­zę ewentualnych wypadków, szczegółową charakterystykę

stanowisk pracy pod wzglę­dem higienicznym i źródeł zagrożenia. Będzie można dys­ponować stale aktualną oce­ną stanu zdrowia całej załogi.
System KADRY dostarczy in­

formacji o stanie kwalifikacji 
pracowników, planowaniu szko­
lenia i rezultatach edukacji za­
wodowej. Natomiast administra­
cja przedsiębiorstwa otrzyma 
aktualne dane i analizy zatrud­
nienia na poszczególnych stano­
wiskach pracy, w wydziałach i 
żaki ich huty. Można będzie 
właściwie planować zatrudnie­
nie z myślą o każdym stanowi­
sku roboczym i kontrolować de­
cyzje w tej materii. Komputer 
umożliwi korelację informacji o 
wzroście wielkości produkcji i 
zwiększeniu wydajności pracy. 
Za naciśnięciem przysłowiowego 

•guzika można będzie otrzymać 
indeks wykorzystania efektyw­
nego czasu pracy czy też dane 
o pracochłonności robót konser­
wacyjno-remontowych. Badanie 
fluktuacji z podaniem przyczyn 
oraz wszelka inna sprawozdaw­
czość stanie się rezultatem sy­
stemu komputerowego.Skomputeryzowana zostanie także gospodarka płacowa wraz z rozliczaniem kosztów robocizny, ewidencja czasu pracy i jego wykorzystania. W pamięci komputera znajdą się nie tylko delegacje służbowe, karty urlopowe, przepustki ale także zlecenia na godziny nad­liczbowe.Nie sposób przedstawić w jednym artykule wszystkich systemów komputerowych, któ­re tworzy się obecnie dla Huty KATOWICE. Automatyzacją zarządzania i kierowania obej­mie się całą sprawozdawczość dla GUS, resortu hutnictwa i innych instytucji.

System POMOC posłuży za* rządzaniu warsztatami, tech­nicznemu przygotowaniu pro­dukcji w zapleczu. Rzecz nie­bagatelna, chodzi o wytwarza­nie części zamiennych.
Dziesięć systemów komputero­

wych przewidziano dla automa­
tyzacji procesów kierowania. I 
tak system SYMAG obejmie 
magazyny, SYTRANS — trans­
port, SYERG — gospodarkę, 
energetyczną, SYMF.T — kiero­
wanie ciągiem surowcowym, 
KOORDYNATOR I — ciąg sta­
lownia — walcownia półwyro­
bów, KOORDYNATOR II — 
ciąg stalownia — ciągle odle­
wanie stali. SYWALD posłuży 
kierowaniu walcownią dużą, a 
SYWALS — walcownią średnią, 
SYWALB — walcownią blach.

Działa już lub wprowadza się 
i tworzy obecnie 15 systemów 
sterowania. Prace nad systema­
mi kierowania i sterowania kom­
puterowego są realizowane przez 
różne placówki badawcze i pro­
jektowe na Górnym Śląsku i w 
innych regionach kraju.

Made in PolandPrzewiduje się że sieć tele- przetwarzania w Hucie KA­TOWICE zostanie wykonana z urządzeń rodzimej produkcji. Zostaną zainstalowane moni­tory ekranowe i jednostki ste­rujące z serii MERA-7900, drukarki „hardcopy” dla moni­torów ekranowych, urządzenia sprzężenia bezpośredniego po­szczególnych konfiguracji sprzętu komputerowego. Huta otrzyma procesor R-32 z pa­mięcią operacyjną 512 kB w konfiguracji sprzętowej BETA dla wspomnianego systemu SIK.
Natomiast konfiguracje sprzę­

tową systemu SYDOK (Rozpro­
szonego Systemu Lokalnego / 
Przetwarzani-’ i Przegotowania 
Danych na Taśmie Magnetycz­
nej) będzie stanowiło w hucie 
200 mikrokomputerów MER A-l 00. 
Każdy procesor takiego mikro­
komputera to pamięć 16 kB. kla­
wiatura alfa-numcryczna i funk­
cyjna. drukarka DZM-180 oraz 
pamięć kasetowa. Część mikro­
komputerów’ MERA-100 otrzyma 
jednostki sterujące i interfejsy 
teletransmisyjne (interfejs — 
układ łączówek zewnętrznych w’ 
maszynie cyfrowej zapewniający 
swobodne tworzenie dowolne 
rozbudowanych konfiguracji eks­
ploatacyjnych; umożliwia two­
rzenie systemów’ w-ielomaszyno- 
wych).Automatyzacja komputerowa Huty KATOWICE stała się głównym zadaniem dla pol­skiego przemysłu środków cy­bernetyki technicznej. Jest to także szansa dla naszych pro­jektantów systemów, konstruk­torów sprzętu informatycznego. Komputeryzacja KATOWIC zo­stała rozłożona na cały okres budowy tego giganta i obej­muje w całości drugi etap na­szej czołowej inwestycji. Trze­ba pamiętać o tym, że do­świadczenie zdobyte na tym. placu budowy posłuży kompu­teryzacji w wielu innych dzie­dzinach przemysłu. A fakt zautomatyzowania komplek­sowego tej miary przedsiębior­stwa może otworzyć nowe możliwości eksportowe syste­mów komputerowego zarzą­dzania. Jest to wciąż dziedzi­na pełna możliwości innowa­cyjnych. I to w skali świato­wej.

TADEUSZ POD WYSOCKI

i Nowoczesności”
W sprawie parku 
w Skierniewicach

W odpowiedzi na Wasze pis­
mo znak: OP-4-748-12/78 z dnia 
17.VHI.1978 r. w sprawie in­
formacji w Dzienniku „Zycie 
Warszawy — Zycie i Nowoczes­
ność*’ Nr 430 z dnia 17.VIII. br. 
— Urząd Wojewódzki w Skier­
niewicach Wvdzial Rolnictwa 
Leśnictwa i Skupu informuje, 
że:

— Duży park opodal stacji 
w Skierniewicach został zało­
żony w I połowic XVIII wie­
ku i jest wpisany do rejestru. 
Wojewódzkiego Konserwatora 
Zabytków.

—• Użytkownikami parku są: 
Instytut Warzywnictwa w 

Skierniewicach i Urząd Miejski 
w Skierniewicach.

— W pierwotnym założeniu 
parku przeważał drzewostan 
wiązowy, który na przestrzeni 
minionych 10 lat uległ znaczne­
mu zniszczeniu na skutek cho­
roby tzw. grophjozy wiązów. 
Chore drzewa zostały usunięte 
pod nadzorem specjalistów In­
stytutu Warzywnictwa w Skier­
niewicach. W wyniku cięć sa­
nitarnych ukształtował się drze­
wostan mieszany o przewadze 
gatunków: klon, jesion, olsza 
czarna, wierzba, dąb, lipa, grab 
itp.

— Od 3 lat nie zanotowano 
wycinania drzew w parku, na­
tomiast prowadzi się od kilku 
lat nasadzenia młodych drze­
wek w lukach powstałych po 
usunięciu chorych drzew.

— Obecnie opracowywana 
jest ewidencja parku a po jej 
zakończeniu zostanie zlecone o- 
pracowanie dokumentacji na 
jego rewaloryzację, co pozwoli 
na wydobycie akcentów właści­
wych dla tego rodzaju parku.

W tej sytuacji należy stwier­
dzić. że treść notatki zamiesz­
czonej w „Życiu Warszawy” 
nie odpowiada prawdzie.

mgr inż. MICHAŁ SOBAŃSKI

Nie mamy możliwości kontro­
lowania wszystkich informacji 
przekazywanych przez naszych 

czytelników. Dotychczas nie zda­
rzyło się, aby czytelnicy wpro­
wadzali nas w błąd. Drukując 
— w dobrej wierze — list za­
wierający nieprawdziwe infor­
macje, wyrządziliśmy krzywdę 
użytkownikom parku, za co 
przepraszamy. Będziemy z więk­
szą ostrożnością odnosić się do 
nadesłanych informacji.

Redakcja
Uwzględniliśmy 
słuszne uwagi

W odpowiedzi na notatkę Jo­
anny Zimakowskiej pt. „Nie­
mowlę też człowiek — Szanujmy 
czas klienta”. Oddział uprzej­
mie zawiadamia, że uwzględnił 
słuszne uwagi ujęte w w/w no­
tatce i uprościł formularz umo­
wy o wypożyczenie wagi dla 
niemowląt, przez odstąpienie od 
wymogu poręczenia i potwier­
dzenia danych z zakładu pra­
cy, dotyczących wypożyczające­
go i poręczyciela.

Warszawska Usługowa 
Spółdz. Pracy 

..ELEKTROENERGIA” 
Oddz. Metalowo-Elektrycznv 

dyr. OSKAR KRIEWS
Rybacy czy kłusownicy?
Ostatnio spędziłem 2 tygodnie 

nad Jeziorem Śniardwy w miej­
scowości Niedźwiedzi Róg. U- 
przednio byłem tam chyba w 

1963—64 roku. Mile wspomina­
jąc poprzedni pobyt, a szcze­
gólnie łowienie ryb (okoni, 
szczupaków, płoci), sądziłem, że 
i w tym roku będzie można coś 
złowić. Ale gdzie tam! Jezioro 
było „głuche”.

Pytałem mieszkańców wsi 
oraz tzw. bywalców, co się 
stało.

To co usłyszałem przesz-, 
lo moje najgorsze podejrzenia. 
PGRyb. Mikołajki stosuje poli­
tykę odłowu na zasadzie — nic 
nas nie obchodzi co będzie za 
parę lal. Za parę lat dyrektor 
PGRyb. przechodzi na emerytu­
rę, więc niech się martwi na­
stępca. A wygląda to tak:

• odłów ryb w czasie tarła 
(podobno warto zobaczyć ma­
gazyny rybackie w kwietniu ile 
tam jest ikrzaków i mleczaków 
odłowionych prosto z tarła);
• permanentnie pracują tzw, 

agregaty prądowe do odłowu 
płytkiego. To, że w trzcinach 
przybrzeżnych ginie porażony 
prądem narybek, jest nieważne. 
Trzciny brzegowe, które kiedyś 
pełne były płoci, okoni i innej 
drobnej ryby — dziś są zupełnie 
puste:

• ostatnio wprowadza się 
niewody dozbrojone kablem prą­
dowym o wysokiej skuteczności 
odłowu i chodzą pogłoski o spro­
wadzeniu specjalnych agregatów 
głębinowych:

• jezioro jest stale poprze- 
gradzane sieciami. Pokazano mi 
sieci, które stoją w jeziorze 
chyba od zeszłego roku, a w 
nich gnijące ryby. Są to sieci 
nylonowe, a więc drogie. Jestem 
ciekaw, jak rybacy i gospodar­
stwo rozliczają się z tego sprzę­
tu. Podobno zagubionych w u- 
bieglym roku (czytaj: pozosta­
wionych na zimę) sieci w je­
ziorze zostało parę kilometrów. 
Ginie więc sprzęt i giną bez­
użytecznie ryby.

Można by jeszcze sporo po­
wiedzieć o kłusownictwie (bez­
czelnym!), o przepijaniu przez 
rybaków odłowów i o wielu in­
nych przestępstwach. Dlaczego 
tak się dzieje? Czy nie istnieje 
kontrola gospodarki na jezio­
rach?

MICHAŁ KOŁAKOWSKI
Warszawa

Na muchy czy na ludzi?
Jako mieszkaniec Gdańska i 

stały czytelnik Waszego poczyt­
nego pisma przeczytałem w 
Z. i N. (10.08. br.) list d. W. So­
kołowskiego, pt. „Na muchy 
czy na ludzi?”, w którym autor 
pisze, żc u nas nie produkuje 
się lepów na muchy, natomiast 
produkuje się „Muchozol” i 
,.Musca-tox”, które sa toksycz­
ne i szkodliwe dla zdrowia, a 
w dodatku drogie.

Pan W Sokołowski nie ma ra­
cji. Lepy na muchy u nas się 
produkuje. W Gdańsku, w skle­
pie perfumeryjno-drogeryjnym 
systematycznie kuuuję lepy na 
muchy za jedne 60 groszy. Nie. 
są to co prawda lepy luksuso­
we, w skromnym opakowaniu, 
ale bardzo skuteczne, miodowe, 
pod nazwą „Pajęczyna”. Lepy 
te produkuje Wytwórnia Che­
miczna, Eugeniusz Jędrzejczak, 
Olkusz, ul. Armii Czerwonej. 
Natomiast w Gdańsku nie moż­
na kupić ani „Muchozolu” ani 
„Musca-toxu”. Oj ta kochana 
dystrybucja!

EDMUND FAŁKOWSKI
Gdańsk

Nieudolni ogrodnicy
Mam działkę we wsi Bielawa 

przy ulicy Lipowej 10, w gminie 
Konstancin - Jeziorna, gdzie zaj­
muję się hodowlą powojników 
w celach badawczo - doświad­
czalnych. Kupując przed 8 laty 
wspomnianą działkę przeoczyłem 
fakt, źe jestem otoczony ogrod­
nikami hodującymi róże.„ Jak 
hodowla, to i opryskiwanie roś­
lin przeciwko różnego rodzaju 
szkodnikom. Niemniej liczyłem, 
że może to będą ludzie zdają­
cy sobie sprawę czym jest taki 
zabieg i jak groźny może być 
ula własnego życia, dla otocze­

nia, dla ptactwa i w ogóle dla 
całej przyrody, jeśli jest nieu­
dolnie wykonany. Przypuszcza­
łem, że opryskiwanie róż będzie 
się odbywało w godzinach za­
lecanych przez wytwórców tru­
cizny i przez naszych naukow­
ców, to znaczy albo we wczes­
nych godzinach rannych albo w 
późnych godzinach wieczornych 
i> to tylko w wypadkach konie­
cznych.

Niestety, jest inaczej. Hodow­
cy róż stosują opryski dosyć czę­
sto i nieraz 2—3-krotnie w ciągu 
dnia, w porze dużego nasłonecz­
nienia pomiędzy g. 10 a 16. Do 
zabiegu są używane urządzenia 
rozpylające środki trujące na 
kilkadziesiąt metrów. Wy­
niszczono ptactwo (wspaniale 
śpiewające kosy), wyniszczono 
kompletnie pszczoły, a teraz 
podtruwamy się my — miesz­
kańcy tych okolic.

Jest tu 5 lub 6 ogrodników — 
trucicieli, a mieszka przecież 
kilkaset osób.

Inż. WŁADYSŁAW NOLL 
Warszawa

Redakcja nie zwraca rękopi­
sów nie zamówionych i zastrze­
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a także prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

nm

Czesław Bobrowski — FI­
ZYKA, KRÓTKI KURS DLA 
INŻYNIERÓW. WNT, War­
szawa 1978, nakład — 8 tys. 
egz., stron — 610, cena — 
95 zł.

Wśród podręczników fizyki, 
które wydane zostały u nas w 
ciągu ostatnich paru lat, brak 
jest takich, które przedstawiały­
by całość tej dziedziny wiedzy 
w skompensowanej objętości i 
w snosób przystępny dla inży­
nierów i studentów uczelni tech­

nicznych. Książka Cz. Bobrow­
skiego spotka się więc zapewne 
z dużym zainteresowaniem, gdyż 
doskonale trafia w istniejącą w 
tym zakresie lukę. Autor przed­
stawia bowiem zagadnienia fi­
zyki klasycznej i współczesnej 
w 10 rozdziałach, kładąc jednak 
nacisk nie tylko na zwięzłość 
wykłada, ale i na przystępność 
i zrozumiałość.

Układ podręcznika w wielu 
miejscach zdecydowanie odbie­
ga od tradycyjnego. Np. zasa­
dy termodynamiki zostały wy­
prowadzone w sposób niekon­
wencjonalny z procesów trans­
portu, co pozwoliło wprowadzić 
pojęcie entropii i nieodwracal­
ności procesów fizycznych bez 
odwoływania się do abstrakcyj­
nego i wyidealizowanego cyklu 
Carnota. Budowa atomu też zo­
stała wyłożona konsekwentnie 
w duchu mechaniki kwantowej 
na podstawie równań Schródin- 
gera. Autor wiele uwagi po­
święcił ponadto holografii i op­
tyce nieliniowej, a zagadnienia 
fizyki ciała stałego przedstawił 
w oparciu o pasmowy model 

półprzewodnika. Zasadniczy wy­
kład poprzedzony jest krótkim 
rozdziałem omawiającym mię­
dzynarodowy układ jednostek i 
miar SI. (z)

Wiktor G. Afanasjew — 
ROLA INFORMACJI W PRO­
CESIE STEROWANIA SPOŁE­
CZEŃSTWEM; PWN, Warsza­
wa 1978, wydanie I, nakład — 
3 tys. egz. stron — 419, ce­
na — 60 zł.

Co roku zadrukowuje się na 
świecie około 7 miliardów stron 
nowymi informacjami. Korzy­
stanie z tej lawiny informacji 
staje się więc coraz większym 
problemem. Ocenia się, że pra­
cownik naukowy jest obecnie w 
stanie przestudiować zaledwie 
jedną dziesiątą część literatury 
dotyczącej jego specjalności. 
Wiadomo również, że wykorzy­
stywana jest mniej więcej je­
dynie połowa zasobów wielkich 
bibliotek. W USA, jeśli wartość 
jakiegoś projektu nie przekra­
cza 50 tysięcy dolarów, to do­
kumentację sporządza się od no­

wa. bo jest to w rezultacie 
łatwiejsze i opłacalniejsze niż 
wyszukiwanie istniejących już 
informacji na ten temat.

Nad problemami archiwizacji 
i przetwarzania informacji pra­
cują tysiące naukowców, techni­
ków, polityków i propagandzi­
stów na całym świecie. Tempo 
wzrostu wiedzy, gromadzenia 
informacji jest bowiem ważnym 
wskaźnikiem postępu społeczne­
go. Nie jest jednak wskaźnikiem 
głównym ani jedynym. Proces 
ten przynosi dopiero wtedy ko­
rzyści, gdy informacje są sto­
sowane w nauce i technice, gdy 
przenikają do kultury i znaj­
dują odzwierciedlenie w syste­
mie stosunków społecznych.

W. G. Afanasjew próbuje w 
swojej ks.iążce dać odpowiedź 
na wiele pytań związanych z 
zagadnieniami informacji. Na 
przykład na czym polega w o- 
góle istota informacji, a w szcze­
gólności informacji społecznej, 
jaka jest jej rola w sterowaniu 
społeczeństwem, w rewolucji 
naukowo-technicznej i w sto­
sunkach człowiek—społeczeń­

stwo? Autor omawia również 
sprawy perspektyw rozwoju in­
formacji i wykorzystywania 
procesów informacyjnych, (z)

Poza tym ukazały się:

Jan G. Heggie — EKONO­
MIKA INWESTYCJI TRANS­
PORTOWYCH; Wydawnictwa 
Komunikacji i Łączności, 
1978, wyd. I; nakład — 2 tys. 
egz., stron — 252, cena — 
80 zl.

Juliusz Szczygieł — MO­
STY Z BETONU ZBROJO­
NEGO I SPRĘŻONEGO: Wy­
dawnictwa Komunikacji i 
Łączności, 1978, wyd. II; na­
kład — 3 tys. egz., stron — 
750. cena — 130 zl.

Peter A. Steenbrink — OP­
TYMALIZACJA SIECI
TRANSPORTOWYCH; Wy­
dawnictwa Komunikacji i 
Łączności. 1978, wyd. I; na­
kład — 2 tys. egz., stron — 
295, cena — 110 zl.

IMIENINY DABACKIEGO 
(Zadanie za dwa punkty)

Abacki, Babacki i Cabacki spot­
kali się i zdecydowali razem od­
wiedzić Dabackiego. Przypomnieli 
sobie jednak, że to dzień jego 
imienin, postanowili więc złożyć 
się na podarek dla niego. Każdy 
wysupłał posiadaną akurat przy 
sobie liczbę seso. Każda z tych 
kwot była liczbą trzycyfrową, każ­
da cyfra była liczbą pierwszą, a 
przypadkowo te trzy kwoty two­
rzyły ciąg arytmetyczny. Również 
sumy cyfr każdej z tych trzech 
kwot można było ustawić w ciąg 

arytmetyczny. Ile seso wydał każ­
dy z panów na podarek?

NUMER LODÓWKI
(Zadanie za dwa punkty)

Abacki i Babacki składają w 
sklepie reklamację w sprawie lo­
dówek. Załatwiający sprawę pra­
cownik prosi o podanie numerów 
fabrycznych lodówek. Okazało się, 
źe są to liczby czterocyfrowe, lecz 
cyfry drugiej napisane są w od­
wrotnym porządku niż cyfry 
pierwszej. Numer Abackiego moż­
na było przedstawić w postaci ilo­
czynu trzycyfrowej liczby pierw­
szej i dwucyfrowego czynnika. 
Numer Babackiego można było 
przedstawić jako iloczyn dwóch 
liczb, stanowiących przepisane w 
odwrotnym porządku czynniki 
Abackiego. Jakie były fabryczne 
numery lodówek Abackiego i Ba­
backiego?

OSOBLIWE LICZBY 
(Zadanie za jeden punkt)

Liczby 64 i 96, jako jedyne spo­
śród liczb od 1 do 100, wyróżnia­
ją się pewną szczególną właści­
wością. Jaka jest kolejna większa 
od 100 liczba o takiej właściwo­
ści?


